
W b r e w  w y k r ę t n y m ,  k ł a m l i w y m  i o b łu d n y m  z a p e iu n ie n io m  r z ą ­
d ó w  z a c h o d n ic h ,  p o w tó r z o n y c h  m . in .  w  o s ta tn ie j  n o c ie  d o  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o ,  w  o k u p o w a n y c h  p r z e z  m o c a r s tw a  z a c h o d n ie  s t r e ­
f a c h  N ie m ie c  o d b y w a  s ię  i n t e n s y w n e  s z k o l e n ie  b . h i t l e r o w c ó w ,  
z w e r b o w a n y c h  d o  a m e r y k a ń s k i c h  o d d z ia łó w  w o j s k o w y c h  p o d  r ó ż ­
n y m i  f i k c y j n y m i  n a z w a m i  „ s t r a ż y " ,  „ p o lic j i  p r z e m y s ło w e j “ i tp .

N a  z d ję c iu  — g r u p a  b . h i t l e r o w s k i c h  ż o łn ie r z y ,  o d z ia n a  w  m u n ­
d u r y  a m e r y k a ń s k i e  i d y s t y n k c j e n a  m o d łę  a n g lo sa s k ą ,  u z b r o jo n ą  
w  b r o ń  a m e r y k a ń s k ą  — ć w ic z y  s ię  d o  w a lk  w  p la n o w a n e j  p r z e ź  
W a s z y n g to n  w o jn ie .  Z d ję c i e  z o s ta ło  d o k o n a n e  n a  d z ie d z iń c u  k o s z a r  
w  a m e r y k a ń s k i m  s e k to r z e  B e r l in a .  K o s z a r y  te .  j a k  n a  k p in y ,  z o ­
s ta ł y  n a z w a n e  p r z e z  o k u p a n tó w  a m e r y k a ń s k i c h  „ K o sz a r a m i R o o se -  
v e l t a “. w  t e n  s p o s ó b  T r u m a n  i j e g o  w o je n n a  k l i k a  b e z c z e s z c z ą  
p a m ię ć  z m a r łe g o  p r e z y d e n ta  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  k tó r y  d o  k o ń ­
ca  s w e g o  ż y c ia  p o z o s ta ł  n i e p r z e j e d n a n y m  w r o g ie m  h i t l e r y z m u .

(F o to  A P I)

S łowo Polskie
P iątek , dnia 26 stycznia 1951 r.

D z i ś  4 s t r o n y; 
C e n a  15 g r o s z y

Rząd holenderski
podał się do dymisji

HAGA (PAP). We wtorek 
podał się do dymisji szef 
sztabu armii holenderskiej 
gen. Kruls. W jego ślady w. 
k ilka godzin później poszedł 
jego zastępca gen. Calmeyer.

W środę rano nieoczekiwa­
nie zrezygnował m inister 
spraw  zagranicznych Holandii 

^ .S t ik k e r ,  a wieczorem zgłosił 
. c/l'i<t>misję całego gabinetu pre- 
8zevyer Drees.
^ch , Jakkolwiek prasa burżu- 
*''TiTy-na usiłuje ukryć istotne 

przyczyny kryzysu rządowego, 
w kołach politycznych wiąże

go się ściśle z niedawnym  po­
bytem  gen. Eisenhowera w 
Holandii. Eisenhower m iał 
wyrazić ostre niezadowolenie 

■z powodu stanu zbrojeń Ho­
landii oraz zażądał wzmożenia 
przygotowań wojennych i sta ­
nu liczebnego armii holender­
skiej. Na tym  tle  zarysowały 
się poważne rozbieżności w 
łonie kół rządzących, a zwła­
szcza między kierownictwem  
proamerykańskiej p artii p ra ­
cy, a dowództwem wojsko­
wym.

Lud Francji przeciwstawi sią
agresywnym planom Amerykanów
50 tysięcy  p a ry za n  d em o n stru je  

przeciwko szefowi nowego Wehrmachtu
zau sznikow i Trumana — Eisenhow erow i

PARYŻ (PAP). W Paryżu  i w wielu innych m ia­
stach Francji odbyły się wielkie dem onstracje prze­
ciwko pobytowi E isenhow era w Paryżu. Przeszło 50 
tys. osób demonstrowało ponad  2 godziny przed ho­
telem Astoria, który jest siedzibą Eisenhowera. Od­
działy policji w pełnym rynsztunku  bojowym szarżo­
wały wielokrotnie na lud francuski, przy czym poli­
cjanci zachowali się n iezw ykle brutalnie.

Dzienniki donoszą, że 10 
tys. policjantów brało udział 
w szarżach przeciwko miesz­
kańcom Paryża. Oficjalny ko­
m unikat policyjny stwierdza, 
że aresztowano 3.267 osób. 
Wielu dem onstrantów zostało 
brutaln ie pobitych przez poli­
cję. Wśród aresztowanych i 
pobitych znajduje się spra-

Wychodzq na jaw sprawki Amerykanów w Chinach

Na polecenie gen. Marshalla
kuomintangowcy mordowali 
działaczy demokratycznych

PE K IN  (PA P) W miejsco­
wości Sindu aresztowany zo­
stał Wan Czu-min b. szef kuo 
mintangowskiego sztabu garni 
zonu m iasta Kunmin. Oskarżo 
no go o zamordowanie w roku 
1946 przywódców demokratycz 
nej ligi Chin, Li Gun-bo i Wen 
Yi-to. Sąd ludowy skazał Wan 
Czu-mina na karę śmierci.

W toku przewodu sądowego 
W an Czu-min zeznał, że roz­
kaz w sprawie zamordowania 
obu przywódców ligi demokra­
tycznej otrzymał od gen. Mar 
shalla, który poówczas był amba 
sadorem amerykańskim w Chi­
nach. W m aju 1946 r. Wan Czu 
min sporządził „czarną listę“ za 
w ierającą nazwiska 40 postępo­

wych profesorów i studentów 
uniwersytetu oraz działaczy 

anic* społecznych w Kunminie, któ- 
- jęzj^fczy aktywnie walczyli o demo- 
ScU ^kratyzację Chin. Naczelnik 

kuomintangowskiego garnizo- 
zonu Kunminu przesłał tę li­
stę gen. Marshallowi i Czan 
Kai-szekowi.

Po tygodniu nadeszła odpo­
wiedź z rozkazem zamordowa­
nia  osób wymienionych w li­
ście, włączając w to również 
obu przewodniczących demokra 
tycznej ligi Chin. W lipcu zo­
sta li oni zamordowani przez

specjalnych agentów Wan Czu 
mina.

Organ demokratycznej Ligi 
Chin, gazeta „Guaminzibao“ 
pisząc o współodpowiedzialno-

kratów chińskich, podkreśla,

że Marshall, w charakterze 
ambasadora amerykańskiego w 
Chinach, nie tylko wydatnie 
ułatw iał bandzie czang-kaisze- 
kówskiej rozpętywanie wojny 
domowej, lecz również pomagał 
kuomintangowcom w prowa­
dzeniu walki przeciwko potęż­
nemu, patriotycznemu, demo­
kratycznemu ruchowi, który 
.podówczas rozwinął się w Chi- 

nach.

wozdawca dziennika „L’Hu- 
m anite". Ofiarą brutalności 
policji padli również reporte­
rzy prasy proam erykańskiej, 
którzy podeszli zbyt blisko do 
hotelu Astoria. gdzie znajdo­
w ał się gen. Eisenhower. Wśród 
pobitych znajduje się ko­
respondent AFP, współpraco­
wnicy redakcji „France Soir“, 
„Figaro", „Paris Presse“.

Dem onstracja trw ała dwie 
godziny. Gdy policja atako­
w ała dem onstrantów, ci roz­
praszali się, a następnie zbie­
ra li się w innym  miejscu. 
Dem onstracje objęły wszyst­
kie dzielnice Paryża.

*
PARYŻ. W dniu 24 bm. 

policja francuska zajęła na ­
kład dzienników „L’H um ani- 
te“ i „Liberation'' w związku 
z zamieszczonymi w tych pi­
smach artykułam i w zywają­
cymi do dem onstrow ania prze­
ciwko Eisenhowerowi. Akcji 
policyjnej przeciwstawili się 
robotnicy Paryża. Gdy samo- 

policyjne przybyły o 
godz. 4-ej nad ranem  do Ku-

Drugi dzień procesu grupy b. obszarników

Chcieli wygłodzić kraj
i zniszczyć rolnictwo w  Polsce

Zeznania sabotażysłów 
z Centralnego Zarz. PNZ

WARSZAWA (PAP). W 
drugim  dniu rozprawy, to­
czącej się przed Wojsko­
wym Sądem Rejono­
wym w W arszawie prze­
ciwko grupie obszarników 
z zarządu centralnego Pań­
stwowych Nieruchomości 
Ziemskich, składali zezna­
nia oskarżeni: Andrzej Po­
tworowski, Feliks Sommer, 
Ludwik Slaski i Kazimierz

w  N iemczech zachodnich 
powstaje faszystowska organizacja

99S t $ s ł 3 B ł a e i p M * *
BERLIN (PAP). Jak  podaje 

agencja ADN, jednym  z wy­
ników wizyty Eisenhowera w 
.Niemczech zachodnich, jest 
ponowne powołanie do życia 
form acji wojskowych p. n.
„Stahihelm ". Organizacja ta 
powołana zostanie do życia 
w  lutym  br.

Zebranie organizacyjne 
„Stahlhelm u" odbyło się o- 
statnio w Bielefeld. Jednym  z 
głównych mówców na tym

Po występach w ZSRR

Artyści polscy
pow rócili do kraju

WARSZAWA (PAP). Po 
sukcesach odniesionych w 
Moskwie i Leningradzie, po ­
wróciła w dniu 24 bm. do 
k ra ju  grupa artystów  pol­
skich w osobach: laureatk i 
K onkursu Chopinowskiego Ha­
liny Czerny-Stefańskiej, lau­
reatk i konkursów w Genewie 
1 Lipsku Wandy W iłkom ir­
skiej, artysty. Opery Śląskiej 
A ndrzeja Hiolskiego i akom- 
paniatora Ludwika S tefań­
skiego.

zebraniu był syn b cesarza 
W ilhelma II — Oskar.

Jak  wiadomo, organizacja 
„Stahlhe!m “ została założona 
w 1918 roku przez oficera ce­
sarskiego Frantza Seldte ce­
lem zwalczania ruchu rew o­
lucyjnego w Niemczech. M ia­
ła ona charak ter półwojsko- 
wy i była używana później 
przy rozbijaniu strajków . W 
roku 1929 „Stahlhelm “ utw o­
rzył z partią  nazistowską je­
den blok, występujący prze­
ciwko Republice W eimarskiej. 
W pierwszym rządzie H itlera 
Seldte . piastował stanowisko 
m inistra pracy i włączył 
„Stahlhelm “ do szeregów SA.

N a aoe l Min. O św iaty 
ZMP-owwcsr 

nauczycielami
KATOWICE (PAP). Apel 

M inisterstwa Oświaty, wzy­
wający młodzież klas jedena­
stych szkól ogólnokształcą­
cych do zasilania kadr nau­
czycieli szkół podstawowych, 
został z entuzjazm em  podjęty 
przez. ZMP-owców ze szkoły 
TPD w  Katowicach

Papara, których zeznania 
ujaw niły rozm iary sabota­
żu, przeprowadzanego w 
PNZ.

Osk. Andrzej Potworowski 
— były obszarnik, jest sy­
nem zawodowego oficera a r­
mii carskiej. W swoim czasie 
był pomocnikiem powiatowym 
przy wyborach do .senatu, 
przeprowadzanych przez sa­
nację.

ściślejsza współpraca Po­
tworowskiego z M aringe’m, 
którego znał od najmłodszych 
lat, rozpoczęła się w czasie 
okupacji. M aringe i Załęski 
jako przedstawiciele „delega-

tu ry “ b. rządu londyńskiego, 
zwrócili się do niego o współ­
pracę przy opracowywaniu 
program u zagospodarowania 
m ajątków  poniemieckich w 
Polsce po przewidywanym 
zakończeniu wojny. Niezależ­
nie od tego, Potworowski 
opracował dla „departam entu 
rolniczego delegatury rządu 
londyńskiego" broszurę o o r­
ganizacji gospodarstwa rolne­
go. Na podstawie tej współ­
pracy Potworowski przyjęty 
został przez M aringe’a do za­
rządu centralnego PNZ, gdzie 
początkowo pełnił funkcje 

( D o k o ń c z e n ie  n a  s tr o n ie  2 -e j )

Warszawa. W Toruniu odbył 
się pogrzeb dra Romana Jaiki- 
mowiicza, profesora Uniwersyte­
tu  Miikołaia Kopernika. zasłu­

żonego prehistoryka pofokiego.

dynku, w którym  odbywa się 
ekspedycja dzienników pary­
skich w celu skonfiskowania 
nakładu „L’H um anite“ i „Li­
beration", — pracownicy kol­
portażu zaprotestowali prze­
ciwko akcji policyjnej i przer­
wali pracę nad ekspedycją 
wszystkich bez w yjątku dzien­
ników paryskich. S tra jk  trw ał 
2 godziny. Policja zmuszona 
była zmienić swój plan i do­
konała konfiskaty w lokal­
nych ośrodkach kolportażu i 
kioskach. Postaw a pracowni­
ków kolportażowych Paryża 
umożliwiła rozpowszechnienie 
znacznej ilości dzienników 
„L’H um anite“ i „Liberation".

PARYŻ. — Dziennik „L’Hu« 
m anite" omawia w artykula  
wstępnym  ogromne rozm iary 
dem onstracji przeciw Eisen­
howerowi. W czorajsza m ani­
festacja — pisze dziennik — 
posiada olbrzymią doniosłość.' 
Eisenhower będzie m usiał 
wyciągnąć z niej wniosek, ża 
uległy rząd francuski jest 
niezdolny przeszkodzić ludowi 
w akcji przeciw staw iania sią 
wojnie am erykańskiej, jak  
również że był niezdolny 
zorganizować we Francji n a j­
m niejszej m anifestacji na ko­
rzyść szefa nowego W ehr­
machtu. Eisenhower musi 
zrozumieć, że olbrzymie masy 
policji, które okazały się nie­
zdolne do przeszkodzenia lu ­
dowi w walce o pokój, nie bę­
dą nigdy wystarczającą siłą, 
by wciągnąć lud paryski do 
arm ii agresji antyradzieckiej 
pod przewodnictwem genera­
łów Trum ana.

Nacisk USA na kra je  Europy zachodnie j

S z a n t a ż  i groźba
—  to metody Achesona

NOWY JORK (PAP) — S ta­
ny  Zjednoczone puściły w 
ruch całą swą machinę dyplo­
m atyczną, by wywrzeć na kra 
je Europy zachodniej i Azji 
nacisk w celu uzyskania ich 
poparcia dla wniosku am ery­
kańskiego w kom isji politycz­
nej ONZ, określającego Chiny 
Ludowe jako „agresora" i 
zmierzającego do zaostrzenia 
sytuacji na  Dalekim  Wscho­
dzie. ' •

Senat am erykański powziął 
rezolucję, w której zaleca rzą­
dowi USA, by nie dopuścił do 
przyjęcia Chin Ludowych do 
ONZ. P rasa am erykańska z 
całym  cynizmem zaznacza, że 
powyższa uchw ała senatu jest 
w iążąca również dla „sojusz­
ników USA".

Dzienniki donoszą, że am ba­
sadorowie am erykańscy w kra  
jach - satelitach USA zażą­
dali bezwzględnego poparcia 
wniosku am erykańskieko w 
kom isji politycznej ONZ. Cha­
rakterystyczne dla stosunku 
USA do swych satelitów jest 
oświadczenie sekretarza stanu 
Achesona, który  dnia 24 bm. 
wieczorem na konferencji p ra ­

sowej powiedział: „Wniosek
nasz zostanie przyjęty i Chi­
ny zostaną uznane agreso­
rem".

W stosunku do Indii Ache- 
son użył innego chwytu. P rzy­
pom inając, że w  Indiach pa­
nu ję  głód o niebywałych roz­
m iarach, zaznaczył: Rząd USA 
studiuje spraw ę ewentualnych 
dostaw  żywności dla głodują-, 
cej ludności Indii, lecz decy- 

W t ś j  spraw ie do
kongresu.

W kołach dziennikarskich 
poy^yższa uwaga Achesona ko 
m entowana jest jako o tw arty 
nacisk na  delegację indyjską 
w ONZ.

Księża m ówią...
Na str. 2-ej zamieszcza­

my wypowiedzi kapłanów 
dolnośląskich na temat: 

STAŁEJ ADMINISTRA­
CJI KOŚCIELNEJ, 

PROCESU WOLBROM- 
SKIEGO,

STANOWISKA WATY­
KANU ~WOBEC POLSKI.

Eisenhower „doradził”
zmienić konstytucję bońskq

BERLIN. (PAP). W B ad- 
Hom burg odbyły się rozmowy 
między Eisenhowerem a Ade- 
nauerem , drugim  przewodni­
czącym SPD Ollennauerem  
oraz byłymi generałam i h itle­
rowskim i Speidlem i Heusli- 
gerem w sprawie jak  n a j-

Doskonalgc metody pracy

Metalowcy zw iększają produkcją
bez zwiększenia wysiłku

WARSZAWA (PAP).. P ra­
ca na nowych normach prodnk 
cyjnych w przemyśle m etalo­
wym daje coraz lepsze wyni­
ki. Aby zwiększyć wydajność 
pracy metalowcy doskonalą 
przebieg procesów produkcyj­
nych i usprawniają organizację 
pracy przy swoich w arszta­
tach.

— Chcę jak najszybciej wy­
konywać swe zadania — po­
wiedział młody tokarz, 
ZMP-owiec Zygmunt Przyby­
ło z Dolnośląskich Zakładów 
Metalurgicznych Nr 3. Drugi 
rok wielkiego Planu 6-letnie- 
go rozpocząłem od wyrobienia 
298 proc. nowej normy. — Ten 
świetny wynik Przybyło osią­
gnął dzięki lepszemu zorgani­
zowaniu swej pracy. Przystę­
pując do pracy na sprawiedli­
wych miernikach przeanalizo­
wał on dokładnie proces pro­
dukcyjny, wykrywając poważ­
ne rezerwy czasu. Przybyło

wyeliminował wszystkie zbęd­
ne ruchy, jakie poprzednio wy­
konywa 1. Umożliwiło mu to

Dalsza faszyzacja
Stanów  Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). Jak  
donosi prasa, prezydent T ru ­
m an powołał do życia nową 
„federalną komisję do spraw 
bezpieczeństwa wewnętrznego 
i praw  jednostki". Prezydent 
oświadczył, że kom isja ta  ma 
zbadać istniejący w chwili 
obecnej system „sprawdzania 
lojalności" obywateli i wzmoc­
nić go jeszcze bardziej.

Przewodniczącym  kom isji 
został były szef sztabu m ary­
n ark i wojennej USA adm irał 
Nimitz.

przyśpieszenie pracy przez peł 
niejsze wykorzystanie m aszy­
ny. Ponadto dokonał on u- 
sprawnienia, polegającego na 
wykorzystaniu przy obróbce 
tzw. wstecznych ruchów fre ­
zarki.

Również wysokie przekro­
czenia nowych zadań osiągają 
w tym zakładzie: Józef Ne-
cer, Mieczysław Piwowar, Ry­
szard Teska i inni, którzy tak  
jak Przybyło usprawnili prze­
bieg wykonywanych przez sie­
bie procesów produkcyjnych.

Dzięki wprowadzeniu socja­
listycznych mierników, poważ­
nie wzrosła wydajność pracy 
także w zakładach im. gen. 
K aro la . Świerczewskiego w El- 
blągm. Już w pierwszym mie­
siącu po zmianie norm załoga 
wykonywała je średnio w 156 
proc. Po wprowadzeniu no­
wych mierników robotnicy 
przystąpili do wykrywania i 
wykorzystywania wszystkich 
możliwości zwiększenia pro­
dukcji.

szybszego utworzenia arm ii 
niemieckiej.

Z m iarodajnych kół poli­
tycznych w Bonn inform ują, 
że w czasie tych rozmów 
Eisenhower „doradza!" usu­
nąć z konstytucji bońskiej 
artykuł, głoszący, że „nikogo 
nie wolno wbrew  jego woli 
zmusić do służby w ojskow ej".,

Skreślenie tego artyku łu  m a 
umożliwić przymusowy w er­
bunek młodzieży niem ieckiej 
do arm ii zachodnio-niemiec­
kiej.

Według doniesienia „Neues 
Deutschland" prasa zachodnio- 
niemiecka, działając w m yśl 
dyrektyw  im perialistów am e­
rykańskich, zaczęła „urabiać" 
opinię publiczną w Niemczech 
zachodnich osw ajając ją  z 
myślą o „konieczności" rem i- 
litaryzacji Niemiec zachod­
nich.

Lista o fia r
dla dzieci Korei
Uczniowie Państw . Szkoły 

Podstawowej Nr 2 dla doro­
słych we W rocławiu wpłacili 
zł 193.08 i wzywają do współ­
zawodnictwa w składaniu 
ofiar inne szkoły podstawowe 
dla pracujących.

Pracownicy Rejonowego U - 
rzędu Telefoniczno-Telekomu- 
nikacyjnego we W rocławin — 
zł 575.— i wzywają do współ­
zawodnictwa w ofiarności 
pracowników Przedsiębiorstw* 
Robót Telekom unikacyjnych.
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łosie w Puszczy
Kampinoskiej

f  Olbrzymie tereny Puszczy 
Kampinoskiej, najbogatsze pod 
(Względem roślinnym okolice 
w  arszawy ,maj% być wy dzieło 
ne jako Park Narodowy. Za­
chodnia część Puszczy Kampi 
ii oskiej bardziej odległa od 

((Warszawy — będzie udostęp- 
(niona dla publiczności. Część 
[Wschodnia stanowić będzie cen 
»y rezerwat roślinny.

W Puszczy Kampinoskiej na 
140 hektarach odgrodzonych 
©d reszty lasu — przewiduje 
się utworzenie drugiego w Pol 
jsce rezerwatu łosi. Niebawem 
zostanie tu zbudowana trybu­
na dla publiczności oraz styli­
zowany domek, skąd można bę 
"dzie oglądać łosie przy paszni- 
ł ikach.

Na wysuszonych wiatry stepach
powstaje »morze cimliańskie

Ludzie radzieccy urzeczywistniają 
stalinowski plan przeobrażenia przyrody

MOSKWA (PAP). Prace na 
gigantycznych budowlach epo­
ki stalinowskiej w Związku 
Radzieckim posuwają się w  
szybkim tempie naprzód. Re­
alizując wielkie plany prze­
obrażenia przyrody, robotnicy 
radzieccy osiągają coraz to 
nowe procesy produkcyjne.

Robotnicy „Wołgodonstroju“ 
zaciągnęli warty stachanow- 
skie. Na terenach budowy cim- 
liańskiego węzła hydroenerge-

tycznego prace prowadzone 
są bez przerwy dniem i nocą. 
Na wysuszonych przez wiatry 
stepach powstaje potężna ar­
teria wodna i .sztuczne „mo­
rze cimliańskie". Przy' budowie 
cimliańskiej zapory wodnej i 
elektrowni zakończone zostały  
już prace ziemne i obecnie 
przystąpiono do prac betoniar 
skich. Nie kończącym się po­
tokiem zdążają na tereny bu- 
dowy samochody z betonem.

Drugi dzień procesu b. obszarników

Chcieli wygłodzić kraj
( D o k o ń c z e n i e  'z e  s t r .  1 - e j )

• głównego inspektora, a na­
stępnie — inspektora rejono- 
,wego PNZ na okręgi: Szcze- 
jCin, Koszalin i Gdańsk. W 
czasie swej pracy utrzymywał 
,z Maringe’m b. bliskie sto­
sunki, bywając częstym go­
ściem  na — jak to nazywa — 
„przyjęciach rodzinnych", na 
których bywali także niektó­
rzy ze współoskarżonych.

ZMARNOWANE PLONY 
Z 9.000 HA

Potworowski uczestniczył rów- 
fiież w  konspiracyjnym zebraniu 
grupy Maringe‘a po ucieczce Mi-v 
kołajczyka.

i Do winy przyzna! sit, Potwo­
rowski tylko częfdówo. TTsttowat 

(on w czasie zeznań wykazywać, 
t4e Jego działalność w  PNZ była 
. ©graniczona. Jednak z Jego ^?a- 
cnych zeznań, jak również na 
podstawie zeznań złożonych w 
pierwszym dniu rozprawy przez' 
innych oskarżonych, a przede 
wszystkim Kempistego — wyni­
ka, że odgrywał on w PNZ po- 

1 ważną rolę i ponosi odpowie­
dzialność za sabotowanie gospo­
darki rolnej Polski Ludowej. W 
czasie zeznań Potworowski mu­
siał przyznać, że jego winą jest 
przeprowadzenie dwukrotnych 
zasiewów w gospodarstwach pań­
stwowych podległego mu rejonu — 
V  zupełnie nieodpowiednich wa­
runkach • klimatycznych. Narazi­
ło to skarb Państwa na stratę 
ponad 50 mil. zł. Sabotaż ten po­
legał na tym, że w 1947 r. wy­
siano łubin słodki 1 gorzki na 
powusjr.łfihul 9 tys.-* ha w woje­
wództwach szczecińskim, kosza­
lińskim 1 gdańskim. * Łubin ten 

. miał być rzekomo zebrany na 
nasiona, ale tak wybitny facho­
wiec. jakim był Potworowski, 
musiał dobrze wiedzieć, że ze- 
względu na warunki klimatycz­
ne łubin nie dojrzeje 1 że ze zbio 
rem będą poważne trudności. Mi 
mo to 900 ha Łubinu zasiano w 
pasie nadmorskim, gdzie siew łu­
binu nasiennego jest niedopusz­
czalny. Z tych 900 ha nie zebra­
no nic, a z pozostałych 8.100 ł.a 
zebrano zaledwie 30 proc. nasion; 
Pomimo takich wyników, PNZ w 
okręgu koszalińskim zasiały w 
następnym roku łubin na nasio­
na na powierzchni 2 tys. ha wła- 

«śnie w rejonie nadmorskim. Jak 
było do przewidzenia,mz  tych 2 
tys. ha nie zebrano nawet kwin­
tala.

SZPIEGOWSKIE KONTAKTY
1 W czasie dalszych zeznań Po­
tworowski przyznał, że był prze­
ciwnikiem przeprowadzania me­
chanizacji i dlatego występował 
przeciwko wprowadzaniu więk­
szych ilości traktorów do PNZ 
w  swoim rejonie. Ponieważ rów­
nocześnie — jak oskarżony sam 
stwierdził — w woj. północnych 
było za mało. koni, takie stano­
wisko Potworowskiego w dużym 
stopniu utrudniło gospodarowa­
nie w PNZ.

Potworowski zmuszony był przy

znać, że na Żuławach było zbyt 
mało traktorów 1 że wprowadza­
ne przez zarząd centralny PNZ 
traktory były zbyt lekkie. Po­
twierdził też fakt niewłaściwego 
zaopatrywania w konie rejonu 
2uław, gdyż przesłano tam pew­
ne ilości nie nadających się na 
ten teren koni lekkich, a konie 
ęiężkie przesyłano na inne te­
reny.

Całkowicie przyznał się Potwo­
rowski do zarzutów aktu oskar­
żenia o oprawianiu szpiegostwa. 
Wyjaśnił, że bardzo często spo­
tykał się z pracownikiem konsu­
latu w Poznaniu — który ty t 
jego kolegą szkolnym oraz opo­
wiedział o kontaktach szpiegow­
skich z korsulem Bowmanem, 
któremu przekazał ma wiedzą Ma 
ringe‘a i Engllchtm różne Infor­
macje o gospodarce PNZ i o 
przebiegu parcelacji.

Osk. Feliks Sommer — b. ob­
szarnik i przedwojenny działacz 
organizacji ziemiańskich, pełnił 
w *PNZ funkcję dyrektora dzia­
łu zaopatrzenia i zbytu.

Przyznaje on, że w PNZ w dzie 
dżinie zaopatrzenia i zbytu pa­
nował chaos, starając się jedno­
cześnie zrzucić odpowiedzialność 
za ten stan na Inne działy Cen­
tralnego Zarządu, w szczególno­
ści, zaś na dział rolny. Poszcze­
gólne okręgi PŃZ były zacpśtry- 
“Wane niewłaściwie i z -opóźnie­
niem, zaś przeprowadzane umo­
wy i transakcje były sprzeczne 
Z- rzeczywistymi potrzębąmj-  ̂i mo 
żliwościami.

Złe i niewłaściwe zaopatrzenie 
paraliżowało gospodarkę — me­
chanizacja nie poglępowąła na- 
przód. ' Szczególne ’ trtfBnośęł w 
przeprowadzaniu podstawowych 
prac sprawiał brak wozów.

Sommer przyznaje, żfe‘otrzyrfiy- 
wał w sprawie wozów alarmuią- 
ce depesze od okręgów ,̂ jak rów 
nież projekty produkowania ich. 
Projekty te pozostały bez echa. 
Podobnie rzecz się miała z płu­
gami do taraktoróyr. Zamówienie ' 
na pilnie potrzebne pługi zosta­
ło z polecenia Kempistego wy­
cofane, mimo iż pługi ■ mogły 
być dostarczone na dogodnych 
warunkach.

Sommer potwierdza również 
szereg jaskrawych faktów sabo­
tażu i szkodnictwa gospodarcze­
go, jakie miały miejsce w PNZ.
I  tak np. ziemniaki - sadzeniaki, 
których okręgi odczuwały dotkli 
wy brak, były przepalane na spi­
rytus.

Sommer zeznaje, że w 1948 r., 
gdy Min. Rolnictwa zażądało od 
PNZ dostaw tuczników — PNZ 
nie wypełniły zobowiązania, bo­
wiem okazało się, że materiał 
przeznaczony na tuczniki został 
w poprzednim roku sprzedany.

Oskarżony przyznaje, że PNZ 
udzielały szeregowi firm prywat 
nych wielomilionowego kredytu. 
Ponadto Sommer przyznaje, że 
PNZ zakupywały ziemniaki - sa­
dzeniaki, łubin itp. po cenach 
wyższych od cen rynkowych. M. 
In. mimo iż PNZ mogły urucho­
mić własną produkcję pasz tre­
ściwych, pasze te zamawiano w

Ha św iecie  w ciągu  doby
Tajna umowa

  T e h e r a n .  Między Ameryką
ł Afganistanem została zawarta 
tajna umowa o reorganizacji ar­
mii afgańskiej i oddaniu fortów 
pogranicznych w północnym Af­
ganistanie pod kontrolę Amery­
kanów

Mają dość zdrajców *
S i n g a p u r .  Jak donosi pra- 

sa, z prorządowych reakcyjnych 
związków zawodowych Malajów 

I wystąpiło ponad 30 tysięcy osób, 
,tj. 43 proc. ogółu członków. Pro- 

| rządowe związki zawodowe skła 
dają się przeważnie z urzędników 

) instytucji państwowych i firm 
angielskich

Kradną z nędzy
T o k i o .  Dziennik „Nippon- 

Keidzai" podaje sensacyjne wy­
niki dokonanej niedawno staty­
styki przestępczości. Komisja po­
licyjna stwierdziła, że tylko w 
okresie ostatnich 9 miesięcy 1950 
roku — w Japonii dokonano 
1.227.000 przestępstw kryminal­
nych.

I Slrajk 2.500 robotników
L o n d y n. w zakładach budo­

wy samolotów w Belfaście wy- 
buchł strajk *.500 robotników, 
którzy zaprotestowali przeciwko 
niesłusznemu zwolnieniu 7 to­
warzyszy.

Demonstracje głodujących 
B o m b a j .  Prasa indyjska do­

nosi o wzroście protestów mas 
pracujących przeciwko katastro­
falnemu brakowi żywności. Dro­
żyzna osiągnęła takie rozmiary, 
że ryż i chleb stały się niedo­
stępne dla większości ludności 
hinduskiej. W wielu rejonach do 
szło do demonstracji głodują­
cych.

prywatnej firmie ,.Koncentrat*' 
w Gdańsku, dostarczając jej jed­
nocześnie surowców, potrzebnych 
do produkcji.

„KONTRPROGRAM**
Sommer przyznaje, że od „Kon 

centratu“ i innych firm prywat­
nych otrzymywał prezenty. M. in. 
od kupca zbożowego Herbicha do 
stał „na imieniny** zegarek.

Osk. Ludwik Slaski, b. obszar­
nik i dyrektor działu rolnego o- 
kreśla sabotaż i  szkodnictwo go­
spodarcze w PNZ jako „wielkie 
błędy i  niedociągnięcia**. Slaski 
brał udział w konferencji giuipy 
Maringe*a, na której ustalono wy 
tyczne działalności grupy w PNZ. 
Działalność tę współoskarżony En 
gttcht w toku swych złożonych 
w  dniu poprzednim zeznań na­
zwał „realizacją kontiprogramu". 
Jak wynika z zeznań Śląskiego, 
wprowadzał on ten kontrprcgram 
konsekwentnie w życie.

Slaski potwierdza zarzuty aktu 
oskarżenia odnośnie hamowania 
przez grupę Maringe*a mechani­
zacji gospodarki PNZ, przyznając 
jednocześnie,,, że zagospodarowa­
nie ziem zachodnich było możli­
we do przeprowadzenia jedynie 
przy użyciu traktorów.

Odpowiedzialność za nieopraco- 
wanie zasad rejonizacji upraw i 
hodowli ' PNZ,''’ Slaski stara się 
przerzucić na Ministerstwo Rol­
nictwa, niemniej jednak przy­
znaje. że ten» jak określa „wielki 

'błą<3“ " spowodował dla* PNZ bar­
dzo poważne straty.

Slaski, przyznaje saę dalej do 
szeregu faktów siania pszenicy, 
łubinu i  . buęaitów culfcrąwyeii w 
niewłaściwych pod względem glo­
by i klimatu okręgach PNZ, co 
w rezultacie przyniosło * wielomi­
lionowe straty. Tak np. w  1946 r. 
poważne ilości pszenicy „khar- 
kow“ żasiano w ni^dpowiednim 
pod względem klimatycznym okrę 
gu Giżycko. Mimo iż pszenica ta 
wy marzła niemal całko-więie, na­
stępnego roku zasiano ten sam 
gatunek w tym samymi okręgu.

Slaski usiłuje w tej sprawie za­
słonić się amerykańskimi teoriami 
agr obio logiczny mi.

Podobnie niewłaściwie używane 
były w PNZ traktory. które roz­
dzielano do okręgów bez uwzględ­
nienia ach typów i mocy, wskaza­
nych dla gleb poszczególnych ob­
szarów. •

„NEGATYWNY INSPEKTOR**
Następny zeznawał oskarżony 

Papara. W zeznaniach swych po­
dał on, że w  okresie międzywo­
jennym był obszarnikiem, a pod­
czas okupacji administratorem 
majątku. Papara brał udział w 
wojnie interwencyjnej przeoiwko 
Związkowi Radzieckiemu w 1920 r.

■ jako rotmistrz kawalerii.
Oskarżony zeznał, że w 1941 r. 

nawiązał kontakt z delegaturą 
tzw. rządu londyńskiego za po­
średnictwem Miklaszewskiego.

W 1946 r. osk. Maringe zaanga­
żował Paparę do PNZ. Papara 
sprawował tam funkcje inspek­
tora działu przemysłu rolnego. 
Brał on. udział w konspiracyjnych 
zebraniach, które odbywały się u 
Maringe‘a.

W dalszym ciągu zeznań oskarżo 
ny przyznał, że zajmował nega­
tywne stanowisko w  sprawie prze 
prowadzonej po wyzwoleniu re­
formy rolnej.

Papara przyznał też, że był wro­
giem inwestowania w ziemie za­
chodnie. Na rozprawie ujawnił on 
brak przekonania, że ziemie za­
chodnie są istotnie ziwiązane z re­
sztą kraju.

Na tym rozprawę przerwano do 
dnia następnego.

Przez całą dobę dostarcza­
na jest para dla ogrzewania 
betonu, co pozwala prowadzić 
prace betoniarskie nawet przy 

“niskiej temperaturze.
W pełnym toku są również 

prace przy budowie stalin- 
gradzkiej i kujbys-zewskiej ele 
ktrowni wodnych. Nad brze­
gami Wołgi wzniesiono wieże 
wiertnicze, przy pomocy któ­
rych przeprowadzane są bada­
nia koryta rzeki. Buduje się 
domy mieszkalne dla robotni­
ków oraz drogi dojazdowe. Ro 
botnicy rozpoczęli współzawod 
nictwo indywidualne o przed­
terminowe wykonanie planów 
robót.

Na tereny budowy kachow- 
skiej elektrowni, wodnej przy­
bywają z  całego Związku Ra­
dzieckiego maszyny i urządze­
nia techniczne. Z Uralu nad­
chodzą transporty najnow­
szych potężnych agregatów  
dla kopania tuneli, z Moskwy 
i Leningradu — dźwigi, pom­
py itp., w Kachowce zbudowa­
no pierwszy ( dom przeznaczo­
ny dla robotników. Do 25 lute­
go tj. do dnia wyborów do Ra 
dy Najwyższej Ukraińskiej 
SRR, oddanych , zostanie do ił­
ży tku 8 nowych,, wielkich blo­
ków mieszkalnych. Są to 
pierwsze domy nowego miasta 
socjalistycznego, w którym 
mieszkać będą budowniczowie 
elektrowni.

Ze stolicy Kara - kalpak- 
skiej Autonomicznej Republi­
ki —- Nukusu* donoszą, iż na 
przylądek Tachja - Tasz, gdzie 
rozpocznie się główny Kanał 
Turkmeński, przybywają ma­
sowo robotnicy, inżynierowie 
i uczeni, którzy będą zatrud­
nieni przy budowie Kanału. 
W miejscu tym zostanie zbu­
dowana na rzece Kara - Kum 
potężna zapora wodna. W peł­
nym toku są prace przygoto­
wawcze do budowy domów 
mieszkalnych dla robotników. 
W4crótce w  Tachja - Tasz o- 
twarta zostanie specjalna 
szkoła, która przygotowywać 
będzie wykwalifikowane kadry 
budowniczych Kanału,

Londyn. Agencja Reutera do­
nosi z Laikiiaar (IśdJe)Tz§
50 tysięcy robotników cukrowni 
w Indiiiach środkowych ogłosiło 
£ tra ik ,  dom agając , s ię  podw yżki 
p ł a c  i popcaiwy Warunków pra- 
cy;

M ilia rd y  na zb re ie n ia

Francja nie ma
kredytów 

na budowę szp itali
PARYŻ (PAP). Jak wynika 

z doniesień prasy paryskiej 
między rokiem 1946 i 1950 zy­
ski 650 wielkich koncernów 
francuskich wzrosły o 380 
proc. W tym samym okresie 
realna wartość płac robotni­
czych spadła o 28 proc.

Od roku 1947 rząd zamknął 
72 kopalnie, pozbawiając pra­
cy 70 tys. górników.

Kredyty ministerstwa zdro­
wia wyniosły w  1950 r. 31 
miliardów, a w  budżecie na 
rok 1951 zostały obcięte do 13 
miliardów franków. W budże­
cie tym kredyty na zbrojenia 
są 98 razy wyższe od kredy­
tów na cele sanitarne. Wsku­
tek braku kredytów wstrzy­
mano budowę wielu szpitali.

Dla zaspokojenia potrzeb 
ludności w całej Francji na­
leżało by wybudować 5 milio­
nów mieszkań. Obecnie budif- 
je się rocznie tylko 70 tys. 
mieszkań. Za cenę budowy 
jednego średniego czołgu moż­
na by wyprodukować 20 trak­
torów. Kosztem uzbrojenia 
jednej dywizji pancernej moż­
na by wybudować nowoczesne 
mieszkania dla 200 tys. osób.

SZMERY ODRY
Czemu nie wcześniej?
Redakcja „S zm e ró w * z  

radością ko m u n iku je  c zy- 
te ln ikom , że  refera ty  
św ietlicow e przy  w roc­
ław skich zakładach pracy  
w ykazu ją  coraz w iększą  
aktyw ność. Oto co pisze 
nam  w  te j spraw ie nasz 
c zy te ln ik  ob. H. z .:

„Nowa kierow niczka  
św ietlicy  troszczy się o 
odpowiednie rozryw ki 
ku ltu ra lne  dla pracowni­
ków . O trzym u jem y czę­
sto  b ile ty  zarów no do te­
atrów, ja k  i do kin. Nie­
stety, je s t pew ne  „ale". 
Oto zam aw iane zw yk le  
b ile ty  k inow e są na ostat 
n i seans, k tó ry  kończy  
się po godzinie 22. Mie­
szkam  na  Pilczycach. 
Z śródmieścia do dom u  
droga trw a przeszło go­
dzinę. Z  tego powodu n ie  
jnogę chodzić do M m / 4 j

Redakcja  „Szm erów "  
zapytu je, czy  przy  roz­
prowadzaniu biletów  k i­
now ych po zakładach  
pracy n ie należało by  u- 
w zględnić k łopotów  ko ­
m un ika cy jn ych  ludzi, 
m ieszkających na p e ry ­
feriach miasta? A  m oże  
m ogliby oni o trzym yw ać  
b ile ty  na seans w cze­
śniejszy  — da jm y  na to 
na  godziną 18? (Zet)

F l a c z k i  rrraz!... 
...rzekł dziarsko kelner, 

stawiając przed gościem  
talerz flaków  w  barze 
„Rarytas".

— Czy m ógłbym  popro­
sić o pieprz lub m ajera­
nek?  •

— N ie podajem y. Wszel 
k ie  do d a tk i firm a  um iesz  
cza w e flakach sama..*

Istotnie, n ie m ożna te ­
m u  z a p r z e c z y ć ,  w  t r z y

m in u ty  później obiadu­
ją cy  w ydobył z  krtan i 
„dodatek firm o w y"  w  po­
staci 8-centymetrow ego  
patyka , obficie powiąza­
nego ja k im ś wąsem...

Zdarza się. Trudno.
A le  najbardziej zasta­

nawia zim na krew  k ie ­
row nika baru, k tó ry  za­
proszony do obejrzenia  
„dodatku ", rze k i z  fleg- 

I mą:
| — T ylko  tyle? To nic
w ielkiego?...

C zy dla ob. k ierow nika  i 
„coś w ielkiego“ zaczyna  
się dopiero od deski do 
prasowania? (JOT)

W takt walca
Karnawał w  pełni. Wro 

cław skie zakłady  pracy  
organizują zabaw y dla 
pracow ników . Co sobotą 
w  ta k t toalca czy  polki 
w iru ją  robotnice i robot-

nicy  wrocławscy. N ieste­
ty , w  w iększości zabawy  
te  „grzeszą1- pewną jed- 
nostajnością, gdyż orga­
n izatorzy  ograniczają się 
jedyn ie  do troski o bu fe t 
i  m uzykę .

A  przecież w ielką rolą 
w  organizowaniu robotni­
czych  zabaw karnaw ało­
w ych  pow inni odgrywać  
kierow nicy świetlic. — 
Zwłaszcza 'Wdzięczne po­
le do popisu m ają zespo­
ły  świetlicowe. Ręczym y, 
że każdy  pracow nik m ię­
d zy  jed n ym  tańcem  a 
drugim  z przyjem nością  
w ysłucha dobrej recyta ­
cji w ierszy, czy  chóru, 
k tó ry  zaśpiewa m e lodyj­
ną piosenkę.

W zyw am y kierow ników  
św ietlic  do karnawałowe­
go współzawodnictwa.

(H.Musz.)

M s ię iw  w iów liy ;
Z  ustaleniem adm inistracji kościelnej

łą c zy się sprawa pokoju
— mówi ks. Fr. D o rd /ń s k i

Ks. Franciszek D orożyńskit 
proboszcz parafii Uraz, w  pow. 
Wotów, w  rozm ow ie z  przed­
staw icielem  „Słowa Polskiego“ 
szczerze i  jasno w ypow iedział 
sw oje  zdanie na tem a t stanu  
tymczasowości:

—  Prastare polskie zdemie, o 
których pochodizemu najdobit­
niej świadczą utrzymacie w k o ­
ściołach katolickich zabytki -r- 
wródły do Macierzy. Polacy za­
ludnili sięgające po Odirę i Nysę 
odzyskane tereny. Wraz z wier­
nymi podążyli tam księża kato­
liccy. Kiedy z dnia na dzień 
politycznie i  goepodarczio umac­
nia się na zachodzie polsikośó, 
księża pozostają tylko tymcza­
sowymi administratorami kościo 
ła. To bodd i krzywdzi, księży i 
wicirnych. Jesteśmy jednak bez­
radni wobec nieprzychylnej 
nam woli Stolicy Papieskiej. 
Zawarta '-pomiędzy Rządem a 
Episkopatem Umowa nie daje 
dotychczas rezultatów. Czekamy 
z niepokojem na ostateczne i 
i pozytywne załatwienie tej bli­
skiej naszym sercom sprawy. 
Pragniemy z całej daistzy naszy­

mi prośbami i niestrudzonym 
dążeniem uzyskać to, do czego 
mamy niezaprzeczalne prawo—. 
nominacje na stałych biskupów 
i  stałych profooszczy.

Zwyczajem Watykanu jest od­
wlekanie w nieskończoność o- 
statecznej w takich sprawach 
decyzji. Tu jednak zachodzi ko­
nieczność szybkiego załatwienia* 
bowiem z ustaleniem administrj* 
cji kościelnej na ziemiach za­
chodnich ściśle łączy się umoc­
nienie naszych granic na Odrz& 
i  Nysie, a tym samym umocnię* 
nie obozu pokoju.

Nie mâ  chyba w Polsce ka-r 
płana, który by nie pragnął po-» 
koju z całej doiszy. Wojna do-* 
tknęła nas ofkrutnie. Walczyliś­
my z okupantem, ginęliśmy pod! 
bombami i w. obozach, patrzy lis 
my na śmierć naszych wiernych. 
Tego, co wywalczyliśmy, nie 
damy sobie iodebrać. Teraz w al-’ 
czyniy o pokój i jednym z oręż# 
w tej walce jest ustawiczne na­
sza dążenie do ustalenia admi- 
nK.racji kościelnej tam, gdzie 
zawiodła nas służba Boża i obo- 
wiązek Polaka-patrioty. ;

Zam iast potępienia morderców

Episkopat w ysto sow a ł
list siejący nieufność

Przewodniczący Oddziału leg­
nickiego \ Caritas ob. Alojzy 
Gruszczyński dtzieli się z przed­
stawicielem redakcji „Słowa“ 
następującymi uwagami:

— Jesteśmy w legnickim śro­
dowisku działaczy katolickich 
zaskoczeni łagodnością wyroku 
sądowego na księży Oborskiego 
i Gadomskiego. Zbrodniarze ci 
sami wykluczyli się z grona du­
chowieństwa polskiego. To prze 
cież oni są istotnymi morderca­
mi; oni pobłogosławili zbrodnię 
imieniem Bożym.

Społeczeństwo legnickie zwra 
cało oczy ku Episkopatowi i 
oczekiwało potępienia morder­
ców, nadużywających Kościoła 
dla zbrodni i zdrady narodowej.
\  Niestety, społeczeństwo kato­

lickie Legnicy nie doczekało się 
takiego potępienia. Miało za to 
możność poznania w tym czasie 
treść listu pasterskiego, ogłoszo­
nego w ostatnią niedzielę z am­
bon. ŁistiT, siejącego niezgodę,

budzącego między wiernymi 
wzajemną nieufność, niosącego 
w szeregi duchowieństwa po­
wiew waśni i niezgody.

Ostrzeżenie skierowane przez 
ks% dra Milika do najlepszych^- 
najbardziej oddanych ludowi V, 18J  
wierze katolickiej księży-p?i“ (ra 
triotów — jest złą zapowiedz"
Za obronę polskości, za oddai£13iT'*'-~ 
sprawie ludu, za patriotyzm 'i- 
potępienie szkodnictwa,, zdrady, 
i  dywersji — grozi Administra­
tor Apostolski suspendowaniem 
a nawet ekskomuniką...

My, # legniczanie - katolicy, 
zapytujemy: jeżeli Episkopat
ma prześladować za patriotycz- 
ne uczucia naszych najlepszych ; 
księży, to co jest w jego oczach 
chwalebne: popieranie niemiec­
kich odwetowców - faszystów^, 
czy amerykańskich pddżegaczy,\ 
wojennych? Gloryfikowanie'?
zbrodniarzy wojennych, czy za-*V 
chwalanie zdrady i  mordów 
skrytobójczych?

W atykan przeciw staw ia się
polskiej racji stanu

Wypowiedź sędziwego ks.'“fedwdrda iTchego’
Niewykonanie przez Ęrv-„ 

skbpat 1 porozumienia 'między 
Rządem i E p i^ assterow a .w -  
szcjzególnosci art. 3-go, m ó­
wiącego „aby administracje 
kościelne, korzystające z praw 
biskupstw rezydencjonalnyeh, 
były zamienione na stale or­
dynariaty biskupie", oburza 
księży i szerokie masy społe­
czeństwa Dolnego Śląska.

W powiecie trzebnickim 
znajdujemy dowody patrio­
tycznego stanowiska księży 
i  wiernych. Przed wojną po- ' 
wiat ten w  większości za­
mieszkiwali protestanci, a ka­
tolicy stanowili niewielki od­
setek ogółu mieszkańców. Np.: 
w  gromadzie Strupina pow. 
trzebnickiego było • zaledwie . 
kilkudziesięciu katolików, a 
obecnie jest ich około 3-ch 
tys. Niezależnie od zmian, ja­
kie nastąpiły, gromada Stru­
pina nie posiada własnej pa­
rafii, a utrzymuje się tam do­
tychczas, tak jak przed woj­
ną, tzw. „kollację", podległą 
innej parafii. A  więc nie do­
bro wierzących, a jedynie 
względy nieprzychylnej Polsce 
polityki kierowników kościo­
ła mogą w uporze swoim 
utrzymywać stan tymczaso­
wości i popierać jrewizjoni- 
styczne tendencje na zacho­
dzie.

Wysłuchajmy jednak, co 
mówi sędziwy księdz Edward 
Tichy ze Strupiny:

— — Nie pierwszy raz wy­
powiadam swój sąd w tej 
sprawie. Zniesienie stanu tym ­
czasowości na Dolnym Śląsku, 
powinno być niezwłocznie 
przeprowadzone. Zważywszy,

p l r a j  
ĄgjjfŁ&BS

3 ty s .  z ł  p r e m i i

K a t o w i c e .  A n to n i  A d a m ­
c z y k , p r a c o w n ik  g o s p c d a r s tw a  
r y b n e g o  w e  w s i  G ó ra , p o w . 
p s z c z y ń s k ie g o ,  o p r a c o w a ł  o s ta t ­
n io  d w a  d o n io s łe  p o m y s ły  r a c j o ­
n a l i z a to r s k ie  w  d z ie d z in ie  z a r y ­
b i a n i a  s ta w ó w . A d a m c z y k  o t r z y ­
m a ł  t y tu ł e m  p r e m i i  3 000 ty s .  z ł.

P r z e ł a d u n e k  1717 s ta tk ó w

G d a ń s k .  R o b o tn ic y  p o r to w i  
G d a ń s k a  i  G d y n i  z a s to s o w a l i  
p r z y  p r z e ł a d u n k u  s ta tk ó w  s y ­
s te m  p o to k o w y  i  s z y b k o ś c io w y . 
W  t e n  s p o s ó b  p r z e ła d o w a n o  o g ó ­
łe m  1717 s ta tk ó w ,  s k r a c a ją c  c z a s  
p r a c y  ś r e d n io  o  56 p r o c . ,  c o  w  
m a r y n a r c e  h a n d lo w e j  p o w a ż n ie  
p r z y ś p ie s z y ło  w y k o n a n ie  p la n ó w  
r e j s o w y c h .

że stan ten zwiększa apetyty 
podżegaczy wojennych i możei 
zagcażać— pokojowi:— opo wiare 
dam się za ostatecznym w y- 
konaniem porozumienia m ię­
dzy Episkopatem a Rządem. !

Każde stworzenie p ra g n ij 
żyć w pokoju, a naw et rośliny j  
k a  kuli się, gdy je j zagraża’ 
burza. Wiemy także, że nief' 
było wojny, w  której n ie  
ucierpieliśmy, a  bomby gro­
m adzone są dla zagłady czło­
wieka.

Jako  ksiądz, dbający o do-* 
bro kościoła, staram  się, aby?'i« 
zabezpieczyć budynki kościeW% 
ne na przyszłość. Rząd naszS3’ 
dopomaga m i wydatnie. P o - , ' 
siadam  już  zabudowania iP' 
wyposażenie konieczne doi' 
pracy. To wszystko otrzymała)'} 
tzw. kollacja od Rządu i m a f ' 
wszelkie w arunki przekształć 
cenią się w probostwo.

U trzym uje się jednak  W| 
dalszym ciągu stan tymczaso­
wy. Podlegam  księdzu w Ba-i 
gnie, chociaż S trupina posia-i 
da  dzisiaj k ilkakrotnie wyższą), 
liczbę wiernych, niż dawniej* 
Nie tworzy się stałego probo­
stwa. Ojciec Święty ma W . 
swoim otoczeniu zbyt wielu 
kardynałów niemieckich i dla­
tego sprawa polska i polska 
racja stanu nie znajduje po­
parcia w Watykanie. Wierzę,' % 
że Opatrzność pokieruje lo­
sem tych ziem, i natchnie Epi-n 
skopat do szybkiego wykona­
n ia podjętych zobow iązań.'Ta* 
kie stanowisko jest konieczne* 
aby zam iary burzycieli poko-* 
ju  i ich  dążenia — sprzeczne 
z nauką Chrystusa — nie w y - * 
wołały wojny. ,

1 »10.000 n o w y c h  o g r ó d k ó w  ]

K a t o w i c e .  O b o k  z a k ła d ó w ! 
p r a c y  n a  G ó r n y m  Ś lą s k u  p o w s ta ć  
ło  37 n o w y c h  z e s p o łó w  o g r ó d ź  
k ó w  d z ia łk o w y c h ,  k t ó r e  u p r a w ia ć  
b ę d z ie  o k o ło  10.000 d z ia łk o w c ó w . ' 
P o w ie r z c h n ia  o g r ó d k ó w  działko** 
w y c h  o b e jm u j e  2.275 h a .

W y c z y n  o d z ie ż o w c ó w  !

W a r s z a w a .  P i ę k n y  s u k ć e 9  
o s ią g n ę ła  z a ło g a  W Z P O  im . 17 
S ty c z n ia  w  W a rs z a w ie , d n .  17. 
b m . C a ły  d z ie ń  p r a c o w a ło  10 z e ­
s p o łó w  n a  z a o s z c z ę d z o n y m  m atę-*  
r i a l e .  W ie c z o re m  w  m a g a z y n ie  
z ło ż o n o  1.402 k a f t a n ik i  n ie m o w lę - :  
c e , 1.340 k o sz .u le k , 409 p a ja c y k ó w ,  
148 p iż a m e k  i tp .  W a r to ś ć  p r o ­
d u k c j i  z . .z a o s z c z ę d z o n y  c h  matę** 
r ia łó w  w y n io s ła  p o n a d  32 t y s ,  ZŁ



W  hokeju na iodzie

Dziś gra
G w a r d i a  
ze Stalą-Pafawag

Dziś o godz. 19-ej n a  lo­
dowisku Gwardii (Stadion 
Olimpijski) odbędzie się cieką 
w e spotkanie w  Kbkeju na lo­
dzie pomiędzy zespołem go­
spodarzy i S talą — Pafawag. 
' Spotkanie to zapowiada się 
niezwykle atrakcyjnie, z uw a­
gi na  niedaw ny pobyt hoke­
istów  obu zespołów na kato­
wickim  Torkacie.

Do spotkania tego drużyny 
zapowiedziały najsilniejsze 
składy.

Słowo
Reśslarżą Gwardii
wągg&ś&gżeagcę «fo M a s ł o w i c
po pierwsze punkty ligowe

W c z o ra j  p i z e d s t a w i l i ś m y  n i e ­
d z ie ln e g o  p r z e c iw n ik a  p ię ś c ia r z y  
S ta l i  -  P a f a w a g  — p o z n a ń s k ie g o  
K o le ja r z a .

D z iś  p o ś w ię c im y  n ie c o  m ie j s c a  
o m ó w ie n iu  m e c z u  w  M y s ło w i­
c a c h ,  g d z ie  z  m ie j s c o w y m i  B u -

Kolejarze najlepszymi koszykarzami

A Z S  gra w  Ostrowie
Ciekawe spotkania ligowej niedzieli

S p o tk a n ia  I I  l ig i  k o s z y k ó w k i  
m ę s k ie j  s ą  n ie  m n ie j  c ie k a w e ,  
n iż  r o z g r y w k i  I  k la s y  p a ń s tw o ­
w e j .

P o s z c z e g ó ln e  z e sp o ły  d r u g o li -  
g o w e , m o ż e  j e d y n ie  z  w y ją tk i e m  
ś w ię to c h ło w ie k ie j  S ta l i ,  r e p r e z e n ­
t u j ą  w y r ó w n a n y  p o z io m . N a j le ­
p ie j  w  r o z g r y w k a c h  s p is u j ą  s ię  
d o ty c h c z a s  d r u ż y n y  k o le ja r z y ,  
k t ó r e  z a jm u ją  w s z y s tk ie  c z o ło w e  
p o z y c je  w  ta b e l i .

W  n a jb l iż s z ą  n ie d z ie lę  28 b m  , 
o d b ę d z ie  s ię  k i lk a  c ie k a w y c h  p o ­
j e d y n k ó w ,  z k tó r y c h  n a  p i e r w -  

p l a n  w y b i j a  s ię  m e c z  w a r -  
~ L s k i  p o m ię d z y  k o le j a r z a m i  

,o  <y i  K r a k o w a .
, srez; Ś w ię to c h ło w ic a c h  o u t s id e r  

G e f — s t a l  g o śc ić  b ę d z ie  l e a d e -i Gec_
l u p y  K o le ja r z a  (T o ru ń ) .  D r u ­

ż y n a  t o r u ń s k a  p o w in n a  b e z  t r u ­
d u  z d o b y ć  * p u n k t ,  u m a c n ia ją c  w  
t e n  s p o s ó b  s w o ją  d o ty c h c z a s o w ą  
p o z y c ję .

W  K r a k o w ie  A Z S  z m ie rz y  s ię  
z  m ło d y m , lec z  k o s z o s t r z e ln y m  
z e s p o łe m  g d a ń s k ie g o  K o le ja r z a .  
S z a n s e  o b u  d r u ż y n  są  w y r ó w n a ­
n e .  Z  p e w n o ś c ią  d o p ie r o  o s ta t ­
n ie  m in u ty  g r y  z a d e c y d u ją  o 
w y n ik u .

C z w a r te  i  o s ta tn ie  s p o tk a n ie  
o d b ę d z ie  s ię  w  O s tro w ie .  Z m ie ­
r z y  s ię  w  n im  m ie j s c o w y  K o le ­
j a r z  z d r u ż y n ą  w ro c ła w s k ie g o

TW O R C ZO Ś Ć
MIESIĘCZNIK' 
/ZWIĄZKU - 

llTERATÓW , 
P O L S K IC H

W-5

A Z S -u . M im o , że  f a w o r y ta m i  m e -  
c z u  s ą  g o s p o d a rz e  — w r o c ła w ia n  
s ta ć  n a  n a w ią z a n ie  r ó w n o r z ę d ­
n e j  w a lk i .  (Z u k )

d o w la n y m i  w a lc z y ć  b ę d z ie  d r u g i  
l ig o w ie c  w r o c ła w s k i ,  G w a rd ia .

P r z e g r a n a  g w a r d z is tó w  w  L u b ­
l in i e  p o d e r w a ła  n ie c o  z a u fa n ie  
d o  f o r m y  „d z ies ią tk i* *  w r o c ła w ­
s k ie j ,  k t ó r a  p r z e d s ta w iła  s ię  z 
j a k  n a j l e p s z e j  s t r o n y  w  w a lk a c h  
o  a w a n s  l ig o w y . N ie d z ie ln y  p r z e ­
c iw n ik  g w a r d z is tó w  — B u d o w la -  

, n i ,  m im o , ż e  n i e  p o s ia d a j ą  w  
s w y m  s k ła d z ie  w ie lu  g ło śn y c h  
p ię ś c ia r z y ,  s ą  d o b r y m  z e sp o łe m , 
p o t r a f ią c y m  s p r a w ia ć  n i e s p o ­
d z ia n k i  n a w e t  n a js i ln ie js z e ;;  d r u ­
ż y n ie .  Z e s p ó ł  M y s ło w ic  ro z p o c z ą ł  
s w ó j s t a r t  l ig o w y  w y g r y w a ją c  w  
w y s o k im  s to s u n k u  13:7 z n i e d z i e l ­
n y m  p a r t n e r e m  P a f a w a g u  — p o ­
z n a ń s k im  K o le ja r z e m .

D la te g o  te ż  z e s ta w ia ją c  s k ła d  
G w a rd i i ,  k ie r o w n ic tw o  t e j  d r u ­
ż y n y  p o w in n o  w z ią ć  p o d  u w a g ę

Szkolimy nowa kadry
Sśie3°«B W C < iea /
pojazdów mechanicznych

Polski Związek Motorowy, 
poza sportem  wyczynowym, 
zwraca bardzo dużą uwagę 
na szkolenie i doszkalanie kie 
rowców pojazdów m echanicz­
nych.

Na terenie całego k ra ju  po­
w stają przy zarządach okrę­
gowych szkoły samochodowe, 
m ające na celu wyszkolenie 
nowych zawodników sportu 
motorowego oraz nowych k ie­
rowców samochodowych i 
traktorowych.

Polski Związek M otorowy 
nie ogranicza się w pracy 
szkoleniowej jedynie do miast, 
lecz tę samą akcję przeprow a­
dza także na wsi.

PZMot na  Dolnym Śląsku 
borykał się dotychcząs z tru d ­
nościami lokalowymi. Dopiero 
po przeniesieniu do lokalu 
OZKol. przy ul. Kuźniczej 56 
we W rocławiu, okręg otrzy­
m ał sekretaria t oraz świetlicę, 
umożliwiającą prowadzenie 
kursu  w celu podwyższenia

R A D I O
S O B O T A , 27 s ty c z n ia  1951 r o k u  

P r o g r a m  I .  >
5.10 P o c z . a u d y c j i  5.13 S y g n a ł  

c z a s u  5.15 W ia d o m . p o r a n n e  5.20 
K o n c e r t  6.00 P r o g r a m  d n ia  6.05 
M u z y k a  6.10 W sze c h n . R a d . 6.30 
D z ie n n ik  6.45 P o ls k a  p ie ś ń  m a ­
s o w a  6.50 G im n a s ty k a  7.00 M u ­
z y k a  8.00 W ia d o m . p o r a r n e  8.05 
M u z y k a  8.55 A u d . s z k o ln a  9.15 

j ę z y z y k a  9.50 „ L u d z ie  zza  r z e k i “  
„ o n y  M u z y k a  10.50 I n f o r m a c je  

n  A u d .  s z k o ln a  11.50 G ło s  m a ją  
T ś b b ie ty  11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.04 
D z ie n n ik  12.15 M u z y k a  12.30 A u d . 
d l a  w s i  12.55 M e lo d ie  15.2? P r o ­
g r a m  16.00 D z ie n n ik  16.20 F e l e to n  
l i t e r a c k i  16.30 K o m p o z y to r  T y g o ­
d n ia  17.05 P o g a d .  d la  k u r s ó w  p a r ­
t y jn y c h  17.30 Z  k r a j u  i  z e  ś w ia ta
18.10 M u z y k a  18.45 A u d  d la  w s i
19.00 A u d . d la  m ło d z ie ż y  19.15 Z  
n a s z y c h  p i e ś n i  19.35 N a  m u z y c z ­
n e j  f a l i  20.00 D z ie n n ik  20.30 M u ­
z y k a  t a n e c z n a  21.00 „ O b c y  c ie ń “
22.00 S ta n  p o g o d y  22.02 M u z y k a
22.10 W sz e c h n . R a d io w a  22.30 S o ­
n a t a  w io lo n c z e l .  23.00 O st. w ia ­
d o m o śc i  23.10 P r o g r .  na d z ie ń  
n a s tę p n y .

P r o g r a m  II.
5.10 P o c z . a u d y c j i  5.13 S y g n a ł

c z a s u  5.15 W ia d o m . p o r a n n e  5.20 
K o n c e r t  6.00 W ia d o m o ś c i  6.05 
G im n a s ty k a  6.15 K o n c e r t  6.45 P r o ­
g r a m  6.50 M u z y k a  i  k o m u n ik .  7.00 
D z ie n n ik  7-15 M u z y k a  7.20 W sze ­
c h n ic a  R a d io w a  7.40 M u z y k a  8.00 
W ia d o m o ś c i  p o r a n n e  8.05 S p o tk a ­
n i a  w r o c ła w s k ie  13.25 P r o g ra m  
13.50 D w a j s ły n n i  w i r tu o z i  14.20 
P r z e g lą d  k u l tu r a ln y  14.30 A u d . 
s z k o ln a  14.50 K o n c e r t  15.30 M is trz  
z  C r e m o n y  16.00 M u z y k a  16 20
P r o g r .  p o z . a u d .  i k o m u n ik a t
16.25 W ia d o m . d o ln o ś lą s k ie  16.35 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h  16.45 „ G ra  
m y  w  szac h y '*  17.00 D z ie n n ik  17.05 
R e p o r ta ż  17.15 M u z y k a  lu d o w a  
17.40 l e k c j a  ję z .  r o s y j s k ie g o  17.55 
P i e ś n i  r a d z ie c k ie  18.00 „ S y lw e tk i "  
18.15 „ R o z w ó j P G R  w  P la n ie  6- 
l e tn im “  18.25 M u z y k a  18.45 A u d . 
d la  k o b ie t  18.55 W ia d o m . s p o r to ­
w e  19.00 W sze c h n . R a d . 19.20 „ S t .  
M o n : u s z k o "  19.55 P o ls k a  p ie ś ń
m a s o w a  20.00 D z ie n n ik  20.30 „ F r z y  
s o b o c ie  p o  robocie** 21.00 A u d . d la  
J u g o s ła w i i  21.30 A u d . d la  F r r n c j i  
22.00 „ O jc ie c  G o r io t“  22 20 K o n ­
c e r t  23.00 O s t.  w ia d .  23.10 M u z y k a  
ta n .  23.55 P ro g r .  n a  d z  e ń  r o s t .

kw alifikacji kierowców samo­
chodowych.

W ykłady rozpoczną się dnia 
1 lutego w lokalu przy ul. 
Kuźniczej 56. Zapisy przyj­
m uje sekretaria t w godz. od 
10 do 12-ej i od 16 do 19-ej 
tylko do dnia 31 bm.

Należy się spodziewać, że 
PZMot. okręg dolnośląski, po­
siadając doskonałych fachow­
ców i znawców pojazdów me­
chanicznych, jako jeden z 
pierwszych spełni przyjęte na 
siebie zadanie wyszkolenia 
nowych k ad r w dziedzinie 
motoryzacji.

Pięściarze 
radzieccy
wyjechali 
d o Szw ecji

ŚIOSJKWA. 24 .hiń. w yje­
chała z Moskwy do Sztokhol­
mu reprezentacja bokserska 
Związku Radzieckiego.

p r z e d e  w s z y s tk im  m o ż liw o ś c i  
s w o ic h  p ię ś c ia r z y ,  b y  u n ik n ą ć  
p r z y k r e j  n i e s p o d z ia n k i  z  L u b l i ­
n a .  N a s z y m  z d a n ie m , p o w in n o  
d o jś ć  d o  n a s tę p u ją c y c h  p o j e d y n ­
k ó w , d e c y d u ją c y c h  o  w y s o k im  
z w y c ię s tw ie  w r o c ła w ia n :  Ł a k o ­
m y  — S z w a j c o k , K a s p e r c z a k  —  
Z a d o r a ,  K a r g o l  — H u f ,  K a f lo w -  
s k i  — B r z e z iń s k i ,  W ło d e k  — 
K o c h , S a d o w s k i  —  P e m p e k ,  K u ­
la  —  M a c ie je w s k i ,  K r a s e k  —  K o ­
z io ł, U rb a n o w ic z  — S o b o ta  i  K ł i -  
m e c k i  — K u ź m a .

IN N E  M E C Z E

O p ró c z  m e c z ó w :  S ta l  W ro c ła w  
— K o le ja r z  P o z n a ń  i B u d o w la n i  
M y s ło w ic e  — G w a rd ia  W ro c ł tw ,  
n a d c h o d z ą c a  n ie d z ie la  p r z y n ie s ie  
je s z c z e  p o je d y n k i  O W K S -u  z  K o  
le j a r z e m  B y d g o s z c z  i  n a jc i e k a w ­
sz y  W łó k n ia rz  Ł ó d ź  — C W K S  
W a rs z a w a

W  r a m a c h  te g o  o s ta tn ie g o  d o j ­
d z ie  d o  w a lk :  K a r g ie r a  z  S z a liń ­
s k im , D e b is z a  z  N o g a js k im , K w a ­
ś n ie w s k ie g o  z  T r z ę s o w s k im , P a -  
l iń s k ie g o  z  O le jn ik ie m  o r a z  G o -  
ś c ia ń s k ie g o  z  J a s k ó łą .

A k tu a ln a  t a b e l k a  I I  l ig i

C W K S  W -w a  1 2 14:6
B u d o w l.  M y s ło w . 1 2 13:7
O W K S  L u b l in  1 2 12:8
W łó k n . Ł ó d ź  1 2 12:8
G w a rd ia  W ro c ła w  1 0 8:12
S ta l  W ro c ła w  1 0 8:12
K o le ja r z  P o z n a ń  1 0  7:13
W łó k n . B y d g o s z c z  1 0  6:14

(B il)

Przed ostatnią niedzielą I rundy 
w lidze tenisa stołowego

P o  ty g o d n io w e j  p r z e r w ie  l ig a  
p in g p o n g o w a  r o z e g r a  w  n a d c h o ­
d z ą c ą  n ie d z ie lę  o s ta tn ią  k o l e jk ę  
r o z g r y w e k  p r z e w id z ia n y c h  w  t e r  
m in a r z u  p ie r w s z e j  r u n d y .

S p o ś .ó d  s z e r e g u  s p o tk a ń  n i e ­
d z ie ln y c h ,  n a jc i e k a w ie j  z a p o w ia ­
d a  s ię  p o j e d y n e k  l e a d e r a  r o z g r y ­
w e k  w r o c ła w s k ie g o  O g n iw a  z 
z a w s z e  g r o ź n a  t r ó j k ą  s to łe c z n y c h  
B u d o w la n y c h .

W ro c ła w ia n ie  w y s o k im  z w y c ię ­
s tw e m  n a d  k r n k ó w s k im  im ie n n i ­
k ie m  u d o w o d n i l i ,  ż e  z n a jd u j ą  s ię  
w  d o s k o n a łe j  f o rm ie  i j e ż e l i  z d o  
ł a j ą  u t r z y m a ć  j ą  w  d r u g ie j  r u n ­
d z ie  r o z g r y w e k ,  m o g ą  l ic z y ć  n a  
z d o b y c ie  t y tu ł u  d r u ż y n o w e g o  
m is t r z a  P o ls k i .

N ie d z ie ln y  m ec z , j a k i  r o z e g r a ­
n y  z o s ta n ie  w  s a l i  G a z o w n i p rz y  
u l .  T r z e b n ic k ie j  o  g o d z . 11 -ej, z 
p e w n o ś c ią  b ę d z ie  b a rd z o  z a c ię ty ,  
a  p o s z c z e g ó ln e  p o je d y n k i  d o s ta r ­
c z ą  p u b l ic z n o ś c i  d u ż o  e m o c j i .

T r ó jk a  B u d o w la n y c h  G a j,  G a -  
j e r  i P ę c z k o w s k i,  k t ó r a  b ę d z ie  
p r z e c iw n ik ie m  A r b a c h a ,  C iu p iy -  
k a  i  R o s la n a ,  n a le ż y  d o  n a j l e p ­
sz y c h  w  k r a j u .  Z  te g o  w ię c  
w z g lę d u  t r u d n o  p r z e w id z ie ć  k o ń ­
c o w y  w y n ik  s p o tk a n ia .  N ie m n ie j  
j e d n a k  w r o c ła w ia n ie  p r z y s t ę p u ­
j ą  d o  g r y  j a k o  f a w o r y c i .

O p ró c z  m e c z u  w r o c ła w s k ie g o ,  
c ie k a w ie  z a p o w ia d a  s ię  p o j e d y ­
n e k  w  C h o rz o w ie ,  z  u d z ia łe m  
m ie j s c o w e j  U n ii i s to łe c z n e g o  K o  
le j a r z a .  W a rs z a w ia c y  r o z e g r a ją ,  
je s z c z e  m e c z  w  S ie m ia n o w ic a c h  
z e  S ta lą .

W  Ł o d z i — W łó k n ia rz  r o z e g r a  
o s ta tn i  m e c z  z p o z n a ń s k ą  S ta lą ,  
a  K o le ja r z  T o i u ń  p o d e jm o w a ć  
b ę d z ie  g r o ź n y  z e sp ó ł  k r a k o w s k ie  
g o  O g n iw a . (B il)

U w a g a

pingpongiści!
Mistrzostwa indywidualne 

Dolnego Śląska w tenisie sta­
lowym zostaną prze pro w a d u -  
ne w pierwszej połowie mar­
ca.

W związku z tym wszystkie 
poriokręsi są zobowiązane za­
kończyć rozgrywki do dnia 1 
marca br.

Konferencja robocza
przed zimowymi mistrzostwami 
Zrzeszeń Sportowych

Z a k o p a n e .  W  Z a k o p a n e m  
o d b y ła  s ię  k o n f e r e n c ja  r o b o c z a  
w  z w ią z k u  ze  z b l iż a ją c y m i  s ię  
z im o w y m i m is t r z o s tw a m i  z r z e ­
s z e ń . N a  k o n f e r e n c j i  o m ó w io n o  
sz cz e g ó ło w o  w y n ik  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  p r a c  p rz y g o to w a w c z y c h ,  
o r a z  u s ta lo n o  z a d a n ia  n a  n a jb l i ż ­
sz y  o k r e s .

J a k  w y n ik ło  ze  s p ra w o z d a ń  
s p r a w a  z a k w a te r o w a n ia  i w y ż y ­

w ie n ia  u c z e s tn ik ó w  m is t r z o s tw  
r o z w ią z a n a  z o s ta ła  p o m y ś ln ie .  
P r z y g o to w a n ia  t r a s  n a r c i a r s k i c h  
o r a z  s ta d io n ó w  lo d o w y c h  s ą  ju ż  
n a  u k o ń c z e n iu .

W  c z a s ie  m is t r z o s tw  p r z y b ę d z ie  
d o  Z a k o p a n e g o  s p e c j a ln a  e k ip a  
n a u k o w o  - l e k a r s k a ,  k t ó r a  o p r ó c a  
b a d a n ia  z a w o d n ik ó w  p r z e p r o w a ­
d z i n a r a d y  z  t r e n e r a m i  i z a w o d ­
n ik a m i .

O B W IE S Z C Z E N IA
Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej 
podaje do wiadomości, że przyjm owanie stron 
w  sprawach mieszkaniowych przez Biuro Wo­
jewódzkiej Kom isu Lokalowej oraz przez Wy­
dział Gosp Kom. i Mieszk. odbywa się co­
dziennie (prócz niedziel i świąt) w godzinach 
.pd 10-tej do 12-tej i od 17 do 18-tej w gm a­
chu przy ul. B. Pretficza 9, wejście z ulicy 
Energetycznej pokój Nr 3 i 4 parter. K-180

Z G U B IO N O  o d c in e k  w y -  i 
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is k o  1 
H a r z ó w n a  J u l i a  W a n d a .  I 

505 |

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą , o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia ,  d o w ó d  o s o ­
b i s ty  — B a r b a ń c z u k  I g n a ­
c y , Ł a d n a  23/7.. 511

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is k o  
S t ru g a c z  A d a m . 504

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  R K U  Ł ó d ź , o d ­
c in e k  z a m e ld o w a n ia  i  l e ­
g i ty m a c ję  Z w ią z k ó w  Z a w . 
G a lu s  Z e n o n .  503

U N IE W A Ż N IA M  le g i ty m a  
c ję  s tu d e n c k a  n a z w is k o  
A n to n ie n k o  N in a .  522

Z A G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is k o  
P o n ik o w s k i  W ła d y s ła w . 
___________________________ 524

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia ,  K o z ik  S t a ­
n is ła w . 523

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n e  o d c in k i  z a m e ld o w a n ia  
M a ri i  i Z o f ii  T r u s z k o w ­
s k ie j .  J e le n i a  G ó ra , P o c z ­
to w a  7 m . 6. 557

1 0GŁBSZEH1A DB0B1E |

HANIU,OWI*

j,. „K U P IĘ  C h lo r o m y c e ty n ę  
— W ro c ła w , K n ia z ie w ic z a  
40/4. 526

S P R Z E D A M  S t re p to m y c y  
n ę  O r y g in a ln a  M s r k ‘ą, 
u l .  P o d w a le  O ła w s k ie  15 
m . 6. 515

B U T E L K I p o je m n o ś c i  10— 
15—20—3 0 -g ra m o w e . K u p i ­
m y  w ię k s z e  i lo ś c i.  W ia d o  
m o ś ć :  „ K r y s z ta ł "  K a to w i­
ce , F r a n c u s k a  4. 514

W skład drużyny wchodzą 
m. inn. w ielokrotny mistrz 
ZSRR w wadze pótśredniej 
Szczerbakow, m istrz ZSRR w 
wadze ciężkiej Szocikas oraz 
znani pięściarze Zasuchin i 
Bulakow.

W k la s ie  A  z n a jd u ją  s ię  n a s tę ­
p u ją c e  d r u ż y n y :  S ta l  (N o w a  S ó l),  
S p ó jn ia  (K ło d z k o ) ,  U n ia  (W r o c ­
ła w — L e ś n ic a ) ,  S p ó jn ia  Ib  ( L e g n i­
ca ), K o le ja r z  Ib  (W r o c ła w ),  
Z E O D S L  (W a łb r z y c h ) .

R o z g r y w k i  r o z p o c z n ą  s ię  w  d r u ­
g ie j  p o ło w ie  s ty c z n ia .

K U P IĘ  m o to c y k l  250. T e ­
le fo n  30-42 o d  g o d z . 8 d o  
16, J e le n i a  G ó ra , K  194

S Y P IA L N IĘ  ł a d n ą ,  b ib l io ­
te k ę ,  k r e d e n s ,  k a n a p ę ,  i n ­
n e  m e b le  s p rz e d a m ,  g o ­
d z in y  16 d o  20, B a łu c k ie ­
g o  11. w y s o k i  p a r t e r ,  l e ­
w a . 509

Z A G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
I s ta ł ą  N r  92 w y d a n ą  p r z e z  

J e d n o s t k ę  W o js k o w ą  n a  
n a z w is k o  N o w a k  W ła d y ­
s ła w a  513

: Z A G U B IO N O  k a r t ę  e m e ­
r y ta l n ą ,  2 l e g i ty m .  k o le -  j  

! jo w e  N r  298011, N r  293012 
i w y d .  p rz e z  D O K P  W ro -  i  
i  c la w , o r a z  k a r t ę  k o n s .  | 
j W C H  n r  74838 n a  n a z w i-  | 
i s k o  J ó z e f ó w  Ł u c ja ,  L u d -  i 
L w ik , L e o n . 517 j

|
i I
l Z A G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
i s łu ż b o w ą ,  z a ś w ia d c z e n ie  1 
1 o d r o c z e n ia  S P . K r y s m a n n  i 
i W ła d y s ła w . 516 ■

S O L ID N Y  s tu d e n t  e le k t r o  
t e c h n ik  o t r z y m a  p o k ó j  
s ło n e c z n y ,  „ S ło w o "  p o d  
„ e le k t r o t e c h n i k " .  508

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  p r z y  
r o d z in ie .  W ia d o m o ś ć  d o  
„ S ło w a  F o ls k ie g o “  p o d  
„14“ . 513

P O S Z U K U J Ę  m ie s z k a n ie  
d w u p o k o jo w e  z  ł a z ie n k ę .  
Z w ra c a m  k o s z ty .  O f e r ty  
„ S ło w o "  p o d  .„ .T rz e b n ic a " .

521

O D N A JM Ę  lu b  w y r e m o n  
tu j ę  m ie s z k a n ie  m a łe  z  
w  _v s o d a m i  K r z y k i ,  O p o -

: E n e r g e ty c z n a  4, .p o r t ie r
520

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  z w y  
g o d a m i p r z y  u l .  P o m o r ­
s k ie j  n a  w ię k s z e . O f e r ty :  
, ,S ło w o  Polskie** . .ś ró d -  
m ie ś c ie “ . 519

PO SZ U K IW A N IA
RODZIN

l.OKAIJs

D E M C Z A K  J a n a  z a m . 
o s ta tn io  C z y  m a  p o  w . N o ­
w y  S ą c z  p o s z u k u je  ż o n a  
T e r e s a  z a m . P o m o c n e  
g m . P io t r o w ic e  p o w . J a ­
w o r . w  s p r a w ie  ro z w o d o ­
w e j . 508

RÓfcNF
D W A  p o k o je  k u c h n ia  p o ­
s z u k u ję .  Z w ro t  r e m o n tu  
i in n y c h  k o s z tó w . O f e r ty  
, ,S ło w o “  p o d  . .S y tu o w a ­
n y " .  432

ZGUBY

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n y  o d c in e k  z a m e ld o w a n ia  
n a  n a z w is k o  S n o p k o w s k a  1 
W a n d a , z a m . C ie p lic e , ]
N a b r z e ż n a  6. K  198 |

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io -  | 
n ą  k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą  
w y d a n ą  p r z e z  R K U  J e l e ­
n ia  G ó ra , s e r i a  „ A "  N r  
0272900 n a  n a z w is k o  P l e ­
w iń s k i  E u g e n iu s z  z a m . 
J e le n i a  G ó ra , S o b ie s k ie ­
g o  82. K  197

Z G U B IO N O  d o w ó d  o s o b i­
s ty  w y d .  Z a r z ą d  M ie js k i  
w e  W ło c ła w k u , K a m iń s k a  
H a l in a  507

S K R A D Z IO N O , z a ś w ia d -  
, c z e n ie  w o js k o w e , ty m c z a -  j  s o w e  z a ś w ia d c z e n ie  to ż -  
■ s a m o ś c i,  l e g i ty m a c ję

Z w ią z k ó w  Z a w ó d , k a r t ę  
j  t r a m w a jo w ą ,  o d c in e k  z a -  
' m e ld o w a n ia ,  p r z e p u s tk ę  
! P a - f a - w a g .  M a z u r e k  J a n .

510

D W Ó C H  p r a c o w n ik ó w  p o  
s z u k u je  p o k o ju  w  J e l e ­
n ie j  G ó rz e , z  m e b la m i  
l u b  b e z . Z g ło s z e n ia  J e l e ­
n ia  G ó ra , ..S ło w o  P o l ­
sk ie* ' p o d  „50" K 195

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n ą  k a r t ę  r e j e s t r a c y j n ą  
R K U  L w ó w e k  S I., o d c i­
n e k  z a m e ld o w a n ia ,  leg . 
Z w . Z a w . n a  n a z w is k o  
K o lb ia r z  F r a n c is z e k ,  z a m . 
D u ż e w o  P . G . R  K  193

Z A M IE N IĘ  3 p o k o jo w e  
m ie s z k a n ie  J e le n i a  G ó ra , 
n a  p o d o b n e  W ro c ła w . Z g ło  
s z e n ie  J e le n i a  G ó ra . „S ło  
w o  P o ls k ie "  p o d  „10".

K 196

P O S Z U K U J Ę  p o k ó j z k u ­
c h n ią ,  z w ró c ę  k o s z ta  r e ­
m o n tu  O f e r ty  „ S ło w o "  
p o d  „ r e m o n t" .  512

Tłumaczyła Zofia Łapicka t5 2
f Chiżniak m achnął tylko ręką.

W arw ara poszła do swego pokoju, ale uczyć się nie mogła. 
„Czyżby został tam  do la ta ? ! — m yślała z rozpaczą. — Prze­
cież może zupełnie już nie wrócić!“

Dręczyła się tak  chyba z godzinę, potem wzięła arkusik 
papieru i przysunęła kałam arz:

„Drogi doktorze!
Czekamy na pana i strasznieśm y §ię stęsknili. Bez pana 

jest strasznie pusto. Gusjew prowadzi kurs, ale czujemy, że 
w yraźnie się nudzi i chciałby się nas jak  najszybciej pozbyć. 
Często nie rozumiemy, co do nas mówi. Postanowiliśmy uczyć 
się więcej w domu, żeby nie przepuścić czegoś ważnego. Prze­
niósł mnie z sali operacyjnej na salę chorych. Pracuję, staram  
się bardzo i czekam na pana, doktorze... — w tym miejscu 

potknęło się pióro i na liście rozlał się kleks, podobny do czar­
nej łzy. W arw ara wysuszyła go bibułą do atram entu, ale p la­
ma została. — Drogi doktorze! — pisała W arw ara, rozpoczy­
nając następną literę od brzegu kleksa i wskutek tego włączy­
ła go w równe linijki pisma. — Tu u nas, w Kamienuszce, 
rozpoczyna się prawdziwa wiosna. Znów żałuję, że to nie ja 
pojechałam  z panem. Boję się, że Nikita nie zdąży wywieźć 
pana z Uczachanu przed wiosennymi roztopami. W idziałam 
dzisiaj, jak  szły zaprzęgi reniferów. Płozy sań zapadają się 
już, śnieg słabnie i bardzo się m artw ię. Na saniach leżały przy- 
wiązne jelenie, które urodziły się trzy dni tem u. M ają śliczne 
pyszczki i aksam itne uszka.

Drogi doktorze, dziś Chiżniak powiedział, że słyszał od ko­
goś, jakoby miał pan zostać do lata  w Uczachanie, i on m artw i 
się okropnie o Loszę Zonowa, którem u robiliśmy operację 
w ubiegłym roku. Chiżniak mówi, że Losza umrze; nie chce się 
zgodzić na to, żeby operował Gusjew. Doktorze, dość już pań­
skiego pobytu na Uczachanie.

15 m aja 1941 r.
W ar. Gromowa".
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Do domu. Do Kamienuszki! Każdy krok reniferów  skraca 
odległość pomiędzy nim i tą, którą kochał i uważał za żonę. 
„Do domu!“ — pełen goryczy jest uśmiech Iw ana. Nie jest 
przecież ostatecznie niewolnikiem!

Czerniejące w m roku modrzewie płyną na spotkanie, roz- 
stępując się po obu stronach drogi. Za zaprzęgiem wloką się 
sanie kreśląc ślad na twardym  śniegu. Tak samo wlecze się 
za Iwanem życie, które już minęło. tI  nie można tego życia 
odciąć i odrzucić go precz, jak  schorowaną tkankę. Zresztą, 
nie chce naw et go odrzucać. To przecież nauka, praca, prze­
piękne dni i godziny z Olgą. Jedno spraw ia ból, a drugie po­
ciesza i dodaje odwagi — wszystko razem  składa się na istnie­
nie jednego człowieka — Iwana Arżanowa.

Zeskakuje z sań i dobry kilom etr biegnie, nie wypuszcza­
jąc lejców z rąk. Ale teraz nie biegnie dla rozgrzewki: wio­
senna noc nie jest zimna — chce się po prostu rozerwać, od- 
gonić precz złe myśli.

Jechali przeważnie nocą, gdy troszkę podmarzało W dzień, 
renifery popasały, a oni spali w namiotach. Gdy odsuwano na 
chwilę koc wiszący u wejścia do namiotu, wydawało się, że 
wszystko dokoła płonie białym  płomieniem: taki oślepiający 
blask stał nad śniegiem. Nie można było patrzeć, oczy od ra ­
zu napełniały się łzami. To odbywały się spóźnione zaślubiny 
ziemi północnej ze słońcem.

Gdy od chwili wyjazdu m ijała już czw arta doba, ociepliło 
się gwałtownie, nocne przymrozki ustały  i jazda nocą z ryzy­
kiem  zmylenia drogi n ie m iała już  sensu.

W krótce po wyruszeniu z miejsca nocnego postoju tran s­
port zatrzym ał się w lesie. Droga schodziła ukośnie w dolinę, 
pulchny śnieg staw ał się coraz głębszy. Renifery upadały czę­
sto, nie pomagały szerokie kopyta.

— Żle! — krzyknął Nikita idąc od podnóża góry w kie­
runku  Iwana. Miał rozpiętą szubę i ciemne okulary, czapka 
zjechała mu na bok, krople potu błyszczały na jego śniadym 
czole. — Rzeka tak  sobie, mała. Ale śnieg tak  wysoki jak  brze­
gi... Nie przejedziem y teraz przez rzekę. Na brzegu nie ma 
ścieżki. Dużo wierzb, topól... Moglibyśmy iść pierwsi i w yrą­
bywać drogę, ale śnieg jest zbyt miękki. Zm arnujem y renife­
ry na sterczących pniach. Kierowcy chcą zwołać naradę, chcą 
się poradzić, co robić.

— No cóż, bardzo słusznie. Zwołujm y naradę.
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Niezwykłe było to zebranie na jaskraw o białym  śniegu, 
pod łagodnym błękitem  nieba. Nowonarodzone renifery 
zdjęte z sań śpieszyły na cienkich, ale mocnych nóżkach do 
trwożliwie chrząkających m atek i odnajdując swoje karm i- 
cielki wydawały dziwne, grube głosy. Trudno w takim  h a­
łasie radzić nad poważnymi sprawami. Niech się renifery 
uspokoją. I ludzie, zebrani przy saniach  ̂ doktora, czekali 
cierpliwie, palili, patrzyli przez okulary na śnieg, który przez 
ciemne szkła wydawał się niebieskim, na granatowe, czar­
ne prawie niebo. Na tw arzach ludzi m aluje się zadowolenie: 
jest wiosna i nieoczekiwany kłopot spowodowany jest tak ie 
przez Wiosnę. Tunguzi i Jakuci siedzieli obok siebie na ze­
stawionych saniach. Jakuci m artw ili się, w jaki sposób do­
wieźć doktora do Kamienuszki, a przede wszystkim, jak  do­
stać się do bazy na dużej rzece, której zlodowaciałym ło­
żyskiem biegnie szlak zimowy. Tunguzi m artw ili się o swo]8 
stada i równie o to, w jaki sposób dopomóc Jakutom  w do­
wiezieniu doktora przynajm niej do rzecznej bazy. Arżanow 
pomógł wielu ich ziomkom. Teraz nastąpił moment, gdy sam  
potrzebował pomocy. (Ctąg dalszy nastąpi),

, Nr 26 S Ł O W O

P U N K T  u s łu g o w y  a r t y ­
s ty c z n e g o  c e ro w a n ia  l r e ­
p e ra c j i  g a rd e r o b y ,  o b r u ­
só w . b ie l iz n y  W y k o n a ­

n ie  t e r m in o w e  C e n y  n i ­
s k ie .  O tw o rz y ła  d n ia  S 
s ty c z n ia  1951 r  S - n la  P r a ­
cy „ N y s a " .  W ro c ła w , u l .  
D w o rc o w a  3 K 21

Z . O. Z  p r z y  P a ń s tw o ­
w y m  L ic e u m  H a n d lo w y m  
w e  W ro c ła w iu ,  u l .  K o m u ­
n y  P a r y s k i e j  36 38 o g ła s z a  
w p is y  n a  w ie c z o ro w e  k u r  
s y :  1) P ię c io m ie s ię c z n y
K u r s  H a n d lo w y  i 2) P ię ­
c io m ie s ię c z n y  K u r s  P r z e ­
m y s ło w y . W y k ła d y  n a  
k u r s a c h  r o z p o c z y n a ją  s ię  
3 lu te g o  1951 r. W p isy  
p r z y jm u je  * S e k r e t a r i a t  
s z k o ln y .  K  201
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Mowy sysiem
„Jak nie mamy jeździć na 

gapę — pytają nas uczniowie 
szkoły Pafawag. — kiedy sa­
ma dyrekcja Zakładów Komu­
nikacyjnych zmusza nas do te­
go. Wielu z nas mieszka w 
okolicy ulicy Nowowiejskiej, 
czy Placu Grunwaldzkiego. 
Chcąc dojechać do szkoły, mu 
simy korzystać z 3 linii tram­
wajowych, mianowicie „okól­
nej", „piątki" i „trzynastki". 
Tymczasem Zakłady Komuni­
kacyjne wydają nam bilet 
tylko na jedną przesiadkę.

MZK tłumaczą, że tylko na 
Edrowie nam wyjdzie, jeżeli 
po dłuższej jeździe tramwajem  
nieco się przejdziemy. Zapy­
tujemy, czy słuszny jest sto­
sowany wobec nas taki sy ­
stem „chodząco - jeżdżący"? 
Dlaczego nie możemy korzy­
stać z normalnej komunikacji 
przez dodanie nam drugiej, 
słusznie należnej przesiadki?"

Ponieważ na to pytanie nie 
możemy odpowiedzieć sami, 
sądzimy, że odpowiedzą Zakła­
dy Komunikacyjne. Jesteśmy 
zdania, że dyrekcja ZK m. W. 
nie powinna wprowadzać no­
wych systemów korzystania z 
komunikacji miejskiej, a wręcz 
przeciwnie — dążyć do tego, 
by każdy wrocławianin szyb­
ko, wygodnie i bez kłopotów' 
mógł dostać się do swego za­
kładu pracy, czy nauki. Zale­
canie mieszkańcom zdrowot­
nych przechadzek po mieście 
— należy pozostawić leka­
rzom.

Tuwicz

H^ROCLAW f̂il
Protest robotniczego Wrocławia
przeciwko szkodliwej polityce Watykanu

Wczoraj odbyły się masowe 
zebrania w Fabryce Wodomie­
rzy i Warsztatach Mechanicz­
nych PKP, na których robotni­
cy protestowali przeciwko mil­
czeniu Episkopatu w sprawie 
antypolskiej kampanii Watykanu 
i zachodnio-euiropej^ich rewi­
zjonistów.

Po referacie, wygłoszonym w 
Fabryce Wodomierzy przez ob. 
Świderskiego, wywiązała się o- 
żywiona dyskusja.

— W historii ziem zachodnich 
księża i biskupi odegrali niema­
łą rolę, walcząc o ich polskość 
— mówił ślusarz Świenkowski.

— Wydaje się tym dziwniej­
sze, że właśnie dzisiaj reak­
cyjna część duchowieństwa 
usiłuje zburzyć dzieło, o które 
między innymi walczyli ich po­
przednicy.

Ob. Walicki, który podkreśla, 
iż jest wierzący, wyraża wątpli­
wości, czy biskupi przeszkadza­
jący narodowi polskiemu w po­
kojowej pracy istotnie służą bliź 
nim, jak to nakazują zasady 
wiary.

Ob. Koń, repatriant z Fran­
cji, zwrócił uwagę na to, że 
Rząd nasz zagwarantował wszy­
stkim wolność wyznania. Nie

można jednak pozwolić, żeby tę 
wolność wyzyskiwano do orga­
nizowania podziemia.

Nie mniej gorąca była dysku­
sja w Warsztatach Mechanicz­
nych PKP Nr 8. Ob. Stefan Kot 
stwierdlził:

— Nasz Episkopat spełnia co 
<ło joty politykę W atykanu, sta­
rającego się paraliżować nasze 
postępy gospodarcze przez u trzy 
mywanie stanu tymczasowości 
administracji kościelnej na zie­
miach zachodnich. Jestem wie­
rzącym i nie występuję prze­
ciwko religii, lecz muszę wal­
czyć z polityką Watykanu.

Ob. Franciszek Pinczak po­
wiedział:

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
■  S ie ć  w o d o c ią g o w o  -  k a n a l i -  

r a c y j n a  w e  W ro c ła w iu ,  o d  w ie ­
lu  l a t  n i e  r e m o n to w a n a ,  z n a j ­
d u j e  s ię  w  b a rd z o  z ły m  s ta n ie .  
A b y  z a p o b ie c  a w a r io m .  t r z e b a  
o b m y ś le ć  ś r o d k i  z a ra d c z e .  W  
t y m  c e lu  P r e z y d iu m  M R N  z w o ­
ł u j e  s p e c j a ln e  p o s ie d z e n ie .  O d ­
b ę d z ie  s ię  o n o  31 b m . o  g o d z . 
10 -ej w  g m a c h u  p r e z y d iu m  M R N , 
Z a p o l s k i e j  4, p o k ó j  116.

H W y s ta w ę *  „ w  o b r o n ie  p o k o -  
J u “  o r g a n iz u je  w e  W ro c ła w iu  za  
r z ą d  o b w o d o w y  Z w ią z k u  A r t y ­
s tó w  P la s ty k ó w .  Z ło ż ą  s ię  n a  
n i ą  p r a c e  w y k o n a n e  n a  I  o g ó l ­
n o p o l s k ą  w y s t a w ę  'w  W a rs z a w ie  
o r a z  p r a c e  n a  t e n  s a m  t e m a t ,  
k t ó r e  m o ż n a  z ło ż y ć  w  lo k a lu  
Z w ią z k u  d o  d n ia  12 lu te g o

B  O te c h n ic e  z d ję ć  w  p le n e r z e  
w y g ło s i  r e f e r a t  w  lo k a lu  p r z y  
u l .  S t a l i n g r a d z k ie j  26, o b . E o -  
ż e n a  M ic h a l ik .  P r e l e k c j a  o d b ę ­
d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z . 18.30.

B  N a g ły  w y ja z d  d w ó c h  p r e l e ­
g e n tó w ,  k t ó r z y  m ie l i  w y s t ą p ić  
n a  z e b r a n iu  d y s k u s y jn y m  K l u ­
b u  D e m o k ra ty c z n e g o  P r a c o w n i ­
k ó w  N a u k o w y c h  w y ż s z y c h  u c z e l ­
n i  i  i n s t y tu c j i  n a u k o w y c h  w e  
W ro c ła w iu ,  w y w o ła ł  k o n ie c z ­

n o ś ć  o d ło ż e n ia  d y s k u s j i  o  r e a l iz ­
m ie  s o c ja l is ty c z n y m  w  s z tu c e .  
Z e b r a n ie  m ia ło  o d b y ć  s ię  w  n i e ­
d z ie lę .

■  C z y te ln ia  g łó w n a  b i b l i o te ­
k i O s s o l in e u m  o t w a r t a  b ę d z ie  w  
s o b o tę  (27 b m .)  t y lk o  d o  g o d z . 
12 -ej.

H D o ro c z n e  w a ln e  z e b ra n ie
c z ło n k ó w  o d d z ia łu  d o ln o ś l ą s k ie ­
g o  S to w . I n ż y n ie r ó w  i  T e c h n i ­
k ó w  B u d o w n ic tw a  o d b ę d z ie  s ię  
28 b m . o  g o d z . 11 w  D o m u  T e ­
c h n ik a  (Ś w ie rc z e w s k ie g o  74).

a  K o ło  Z M P  p r z y  c e c h u  
k r a w c ó w  z b ie r a  s ię  d z iś  o  g o d z . 
13 p r z y  u l .  P o m o r s k i e j  17.

B K u r s  t e c h n ik ó w  n o r m o w a ­
n ia  p r a c y  r o z p o c z n ie  s ię  5 l u t e ­
g o . W y k ła d y  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  
w  d z ie ń  o d  8 d o  15; l u b  w ie ­
c z o re m  o d  17 d o  21.30. Z a p is y  
p r z y j m u je  s e k r e t a r i a t  p i z y  u l .  
S u d e c k ie j  95, t e l .  68-39

H O d p r a w a  r e d a k t o r ó w  u c z e l ­
n i a n y c h  „ P o  p r o s t u “  o d b ę d z ie  
s ię  d z iś  o  g o d z . 10 w  lo k a lu  Z W  
Z M P .

■ K u r s  c ia s t  s m a ż o n y c h  (p ą c z ­
k i  i i a w o r k i )  z a c z n ie  s ię  29 b m . 
o  g o d z . 17 w  lo k a lu  W y p o ż y c z a l­
n i  S p r z ę tu  P S S  ( S ta l in a  85). Z a ­
p i s y  p r z y jm o w a n e  s ą  c o d z ie n ­
n i e  o d  10 d o  18 w  g m a c h u  P S S  
(R y n e k  31), w e jś c ie  o d  S z e w ­
s k ie j )  w  lo k a lu  I n s t r u k to r a tu  
P r a c  K o b ie t .  K u r s  j e s t  b e z p ła t ­
n y .

I  D w a  k o c e ,  z g u b io n e  n a  u l .  
L e g n ic k i e j ,  o d e b r a ć  m o ż n a  u  o b . 
M o d z e le w s k ie g o  (u l.  W ię c k o w ­
s k ie g o  31, m . 19).

H Z e b r a n ie  r o d z ic ó w  u c z n ió w  
L ic e u m  B u d o w la n e g o  p r z y  u l .  
D a w id a  5-7 o d b ę d z ie  s ię  w  n i e ­
d z ie lę ,  28 b m . o  g o d z . 10 r a n o .  
W s z y s c y  ro d z ic e  p r o s z e n i  s ą  o 
u d z ia ł  w  z e b r a n iu .

ZNK przystępuje do remontów
Trudności w znajdywaniu mieszkań zastępczych

W I kw artale  br. wyzna­
czonych zostało do rem ontu 
przez Z. N. K. 58 obiektów, a 
m ianowicie przy ul. H Bossa- 
k a  nr. nr. 22. 26, 28. 31, ul. 
W orcella nr. nr. 7, 8. 10, 12, 
14, 30. Przy ul. Jagiellończyka 
9a, l la ,  13, 26, 32, 40, 42, 27, 
29, 10. 14, 24. Przy ul. Chro­
brego 16, 21. 22, 24, 18, 15, 
13, 25. przy ul. Kluczborskiej 
13, 15, 23, 24, 4, 6, 10. 11, przy 
ul. Lelewela 6, 8, 11, 13, 60, 
przy ul. Gajowej 40 50, 54, 
56, 70.

B rak odpowiednich miesz­
k ań  zastępczych spraw ia ZNK 
sporo kłopotu i u trudnia  p la­

nowe wykonanie remontów.
Zarząd Nieruchomości Ko­

m unalnych, zwraca się przeto 
z apelem  do użytkowników 
m ieszkań w budynkach wy­
znaczonych do rem ontu, by 
w  m iarę możliwości, we w ła­
snym zakresie znaleźli sobie 
na czas re m o n tu " ;ja k ie ś 'p o ­
mieszczenia przejściowe.

Zainteresowani sami wy­
szukując fobie odpowiednie 
locum, nie tylko ułatw ią za­
danie ZNK, ale mogą ocze­
kiwać, że zagrożona budynki 
zostaną wyrem ontowane
wcześniej; wcześniej więc tak ­
że zwrócone będą mieszkania.

Kflóutimij, o naizum miaicia

W z g l ą d y  w  k o l e j c e
W  g m a c h u  P .D .T  w e  W r o c ła ­

w iu  w  d z ia ła c h  s p r z e d a ż y  w i s i  n a  
ś c ia n a c h  n a s tę p u ją c e  o g ło s z e n ie  
d la  k u p u ją c y c h :  ,,T o w a r y  p o z a
k o le j k ą  n a b y w a ć  m o g ą  t y l k o  
p r z o d o w n i c y  p r a c y ,  i n w a l id z i  p o ­
n a d  60 p ro c . i k o b ie t y  w  c ią ż y  o d  
7 m ie s ią c a  p o  o k a z a n iu  ś w ia d e c ­
t w a  le k a r s k ie g o " . D o k ła d n ie  i  
s z c z e g ó ło w o .

M r ó z
W czoraj nad ranem  te r ­

m om etr wskazywał 11 sto­
pni poniżej O. W dzień tern 
peratu ra  wynosiła 7 stopni. 
Ciśnienie powietrza miało 
tendencję zniżkową, a  n ie­
bo zachmurzyło się. Jeśli 
w  ciągu nocy chm ury nie 
ustąpią, dzień dzisiejszy 
będzie m niej chłodny.

— Każdemu partyjnemu czy 
bezpartyjnemu sprawa granic 
na Odrze i Nysie leży na sercu. 
A Watykan wciąż jeszcze nie 
zezwala na formalne i trwałe 
objęcie stanowisk w hierarchii 
kościelnej na naszych ziemiach, 
popiera tendencje zrewidowania 
decyzji poczdamskiej w sptrawie 
naszej granicy zachodniej, a 
polska hierairchia kościelna tym 
tendencjom nie przeciwstawia 
s ię .

Uchwalone rezolucje zawiera­
ły  międ>zy innymi żądanie od­
wołania terytorialnych tytułów 
biskupów, przebywających w 
Triizcnii i apel do ONZ, by jej 
członkowie doszli do porozu­
mienia i nawiązali pokojową 
współpracę. H. K.

Ten komitet jest czynny!
S zk o ła  Podstaw ow a Nr 2

w łqczności z załogq PMS
Równolegle z kom itetam i ro 

dzicielskimi, szkołami opiekują 
się również Kom itety Opie­
kuńcze, wyłonione z wrocław­
skich zakładów przem ysło­
wych. O ile działalność kom i­
tetów  rodzicielskich jest zna­
n a  szeęszemu ogółowi, to sto­
sunkowo mało słychać o pracy 
kom itetów opiekuńczych.

Na szczególniejsze wyróż­
nienie zasługuje kom itet opie­
kuńczy szkoły podstawowej n r 
2, wyłoniony przez zakłady 
PMS. Objawia on nie tylko 
duże zainteresowanie gospodar 
czymi potrzebam i szkoły, ale 
również zajm uje się zagadnie­
niam i wychowawczymi. Dele­
gaci kom itetu na lekcjach za­
poznają się z poziomem n a­
uczania i k ierunkiem  w ycho­
wawczym szkoły, a równo­
cześnie, przez kon tak t z kom i­
tetem  rodzicielskim, z potrze­
bami szkoły i jej uczniów. 
Ostatnio najbiedniejsi ucznio­
wie szkoły zaopatrzeni zostali

2 5  proc. załogi stanowig kobiety

C ie k a w e ,  k to  w y m y ś l i ł  t a k  ś c i ­
s łe  r y g o r y .  C z y  n i e  w y s ta r c z y ło  
b y  n p .  o g ło s z e n ie  „in w a l id z i  w o ­
j e n n i .  z a  o k a z a n ie m  k s ią ż k i  i n w a ­
l id z k ie j " ?  C z y  a ż  t a k  w i e lu  i n ­
w a l id ó w  w o j e n n y c h  n a b y w a  to ­
w a r y  p o z a  k o le j k ą ,  ż e  k ie r o w n i c ­
t w o  P .D .T . w e  W r o c ła w iu  m u s ia ­
ło  o k r e ś l ić  a ż  60 proc., n o r m ą  i n ­
w a l id z k ą ?

W id z ia łe m  t a k i  o b r a z e k :  i n w a ­
lid a  w o j e n n y  b e z  n o g i ,  p o s ia d a ­
j ą c y  50 p ro c . n o r m ę  in w a l id z k ą ,  
n ie  m ó g ł  n a b y ć  p ó ł  k g  w ę d l in y  
i  m u s ia ł  s ta ć  w  k o le j c e  n a  k u l i  
d r e w n ia n e j ,  p o n ie w a ż  k ie r o w n ic ­
tw o  P .D .T  i t z n a je  in w a l id ó w  d o ­
p ie r o  o d  60 p ro c . A  j e ś l i  in w a lid a  
m a  59 p r o c .,  to  co ? ...

O d n o ś n ie  k o b ie t  w  c ią ż y  s p r a ­
w a  j e s t  s łu s z n a ,  a le  n a le ż a ło  b y  
u w z g lę d n ić  i m a t k i  z  n ie m o w lę  
t a m i  n a  r ę k u .  a  o  t y m  k ie r o w ­
n ic tw o  P .D .T  n i e  p o m y ś la ło .  C z e ­
k a ją c y  w  k o le j c e  s a m i  r e g u lu ją  
t e  s p r a w y  b a r d z ie j  ż y c io w o .

(K o r . z a k ł .  W . W .)

W miasteczku stolarskim na Psim Polu
współzawodnictwo daje wielkie rezultaty

Ośrodek Produkcyjny PPB na 
Psim Polu — to spore mia­
steczko. Ogromne hale, maszy­
nownie, warsztaty naprawcze, 
magazyny. W Ośrodku produ­
kuje się drzwi, ramy okienne 
oraz meble.

— Plan roczny, mimo wielkich 
trudności, wykonaliśmy w 113 
proc. — mówi nam kierownik 
Ośrodka. — Ten wspaniały wy­
nik osiągnęliśmy dzięki współ­
zawodnictwu.

— Jaki procent załogi bierze 
w nim udział? — pytamy.

— 90 proc. Należy przy tym 
dodać, że 25 proc. to kobiety, 
które w zawodzie stolarskim 
dają sobie radę.

Ob. Alfreda Czajkowska, ro­
botnica gruntownie wykonała 
133 proc., jej koleżanka Krysty­
na Gajda 130 proc.

Ob. Nowak 169 proc., Nożyń- 
ski 165, Kostański 156. Pracow­
nicy nall maszyn szczycą się 
równie wysokimi wynikami: ob. 
Józef Doktór wykonał 173 proc., 
Zaiąc 165, ob. Pawelski 156.

Z pracowników Ośrodka otrzy 
mało książeczki oszczędnościowe 
za wyróżnienie się we współza­
wodnictwie: Ob. ob.Foder, Je - 
leniowski, Łuczak. Pilarczyk,

Nestler, Szubert, Walkowiak, 
Ludwiczak, Laskowski, Kubera, 
Zdziejowski, Stawicki, Dudlej,

O b . T a d e u s z  L ic z n e r s k i ,  s to la r z ,  
W y b itn y  p r z o d o w n ik  p r a c y  o d ­
d z ia łu  p r o d u k c j i  P P B . W  o k r e ­
s ie  n o w o r o c z n y m  o b d a ro w a ł  o n  
z a b a w k a m i  d z ie c i  s w o ic h  k o le ­
g ó w . W y k o n a n iu  u p o m in k ó w  p o ­

ś w ię c i ł  w ie c z o r y  p o  p r a c y .

„Śródmieście", „Południe", „Zaodrze“
Nowe nazwy dzielnic W rocław ia

W związku z przyłączeniem 
do W rocławia nowych osiedli 
i podziałem m iasta na pięć du 
żych dzielnic, w miejsce 8 
istniejących dotychczas obwo­
dów adm inistracyjnych, spe­
cjalna kom isja nazw annictw a 
MRN ustaliła  nazwy dzielnic.

Będziemy mieli obecnie n a ­
stępujące wielkie okręgi ad ­
m inistracyjne: Śródmieście
(obejmujące wyłącznie stare 
m iasto i Nadodrze), Południe 
(obejmuje Krzyki, Klecinę, 
Wojszyce, Gaj i inn.), Szczyt­
n iki (obejm ujące wyspy, oko­
lice Placu Grunwaldzkiego, 
Sępolno i inn.), Zaodrze (obej­
m ujące Różankę, Karłowice* 
Sołtysowice, Psie Pole) i Dziel 
nicę Fabryczną (Muchobór, 
Pilczyce, Leśnica).

Równocześnie kom isja przy­
stąpiła  do zmiany nazw ulic, 
gdyż nazwy pow tarzają się o-, 
becnie. Ogółem trzeba zmie­
nić okuło 200 nazw. W drugiej 
fazie swych prac kom isja 
przystąpi również do zmiany 
nazw niektórych ulic w  sa­
m ym  W rocławiu.

Prace kom isji potrw ają dłuż 
szy czas, zaś wszystkie p ro­
ponowane zmiany zostaną

Jak będzie

z  p r a l n i ą ?
Sprawa pralni przy ul. K ra­

kowskiej była już wielokrot­
nie tematem rozważań na na­
szych łamach. Dyrekcja Prze­
mysłu Miejscowego, której ten 
zakład podlega przygotowała 
go do przekazania innej insty­
tucji, nie jest bowiem n asta ­
wiona na działalność usługo­
wą. Tym DPM tłumaczy nie 
wykorzystanie olbrzymiego 
zakładu.

W ydaje się na pozór, że nic 
prostszego, jak przekazać 
pralnię jakiejś spółdzielni u- 
sługowej, bo wtedy problem 
prania bielizny dla ludzi p ra ­
cy będzie rozwiązany.

przedłożone do zatwierdzenia 
na  plenarnym  posiedzeniu 
MRN.

Barylewicz, Cimoch, Szklarecki, 
Syguła — po 150 zł, Stawiski 
120, Pawełoszek 90, oraz Pia­
secka 60 zł.

Znajdujemy się w hali ma­
szyn. Zgrzyt pił elektrycznych 
Szum motorów. Z rur, znajdu­
jących się przy maszynach tną­
cych drzewo, wysypuje się drób 
niu-teńki pył trocinowy.

— Pracujemy systemem taś­
mowym — informuje nas ob. 
Janusz Ciechanowski, starając 
się przekrzyczyć hałas.

Ob. Zając, kilkakrotny przo­
downik pracy, szybkim ruchem 
podkłada pod ostre zęby piły 
szorstką deskę. Z przeciwnej 
strony maszyny wylatują równe, 
gładkie listwy.

Stolarz ob. Tadeusz Liczner­
ski — to jeden z najlepszych 
pracowników Ośrodka. On to ze 
swoją brygadą zrobił w rekor­
dowym czasie kolumnadę na ul. 
Stalingradzkiej. W ostatnm  
kwairtale brygada osiągnęła 160 
proc. normy. Zastajemy ob. Licz 
nerskiego podczas heblowania 
drzwi. Rozmawiamy z nim o je ­
go ostatnich wynikach

— To jest mało — mówi Licz- 
nierski. — Robiliśmy już po 130 
proc. normy. W tym etapie o- 
siągniemy więcej. Nie damy 
się.

— Chwileczkę — przerywamy 
naszemu rozmówcy, — komu 
nie dacie się?

— Brygadzie^ Walkowiak a. 
Uzyskała ona w'ostatnim kwar­
tale o 2 proc. więcej. (bron)

Czy znikną kolejki przed kinami?

Postulaty czytelników „Słowa"
przyjęte przez uczestników konferencji

I le  s e k u n d  w in n o  t r w a ć  z a ła tw  
ia n i e  o b y w a te la  p r z y  k a s ie  k in o ­
w e j?  O b e c n ie  k a s j e r k a  z u ż y w a  
n a  o s te m p lo w a n ie  b i le tu ,  z a in k a -  
s o w a n ie  n a le ż n o ś c i  i e w . w y d a n ie  

r e s z ty  p o n a d  30 s e k u n d .  G d y b y  
c z a s  te n #  ■m ażna z re d u k o w a ć  d o  
p o io w y , d w a  r a z y .  s z y b c ie j  p o s u ­
w a ła b y  s ię  k o l e jk a .

N a  w ia d o m o ś ć ,  że  O k r ę g o w y  
Z a r z ą d  K in  w e  W ro c ła w iu  z a ­
m ie r z a  u r z ą d z ić  k o n f e r e n c ję ,  n a  
k t ó r e j  o p r a c o w a n o  b y  s p o s o b y  
z m n ie js z e n ia  d o  m in im u m  , .o g o n ­
k ó w "  p r z e d  k a s a m i ,  ,,S ło w o  P o l ­
s k ie "  o g ło s i ło  A n k ie tę  B ły s k a w i ­
c z n ą ,  c h c ą c  w  t e n  s p o s ó b  u z y ­
s k a ć  j a k  n a jw ię c e j  m a t e r i a łu  p o ­
m o c n ic z e g o . M im o  k r ó tk i e g o  c z a ­
s u , d o  r e d a k c j i  w p ły n ę ło  

D U Ż O  O D P O W IE D Z I.
C z y te ln ic y  ż ą d a l i  p r z e d łu ż e n ia  

c z a s u  p r z e d s p r z e d a ż y ,  u s ta w ie n ia  
ż e la z n y c h  b a r i e r e k  p r z e d  k a s a m i ,  
s tw o rz e n ia  je d n e g o ,  c e n tr a ln e g o  
p u n k t u  s p rz e d a ją c e g o  b i le ty  do  
w s z y s tk ic h  k in  n a  d z ie ń  lu b  d w a  
n a p rz ó d ,  z w ię k s z e n ia  i lo ś ć ' c z y n ­
n y c h  o k ie n e k  k a s o w y c h  o r a z  z a ­
in s t a lo w a n ia  t a b l ic y ,  w e d łu g  k t ó ­
r e j  c z e k a ją c y  w  k o le j c e  m o g li  b y  
s ię  z a m s z e  z o r ie n to w a ć ,  i le  b i le ­
tó w  p o z o s ta ło  je s z c z e  w  k a s ie .  
N ie k tó r z y  u c z e s tn ic y  A n k ie ty  
p r z y s ł a l i  r y s u n k o w e  p r o j e k t y  u -  
r z ą d z e ń  e le k t r y c z n y c h  i m e c h a ­
n ic z n y c h ,  z  p o m o c ą  k tó r y c h  z a ­
p o b ie g a ło  b y  s ię  ś c is k o w i  w  k i ­
n a c h .  N ie s te ty ,  w ię k s z o ś ć  z n ic h  
j e s t  z b y t  s k o m p l ik o w a n a ,  a b y  
m o ż n a  j e  z a s to s o w a ć  w  p r a k ty c e .

W s z y s tk ie  r e a ln e  p o m y s ły  C z y ­
te ln ik ó w ,  p r z e d s ta w ic ie l  , ,S ło w a “ 
p r z e d ło ż y ł

D O  R O Z P A T R Z E N IA  
o b r a d u ją c y m  n a  k o n f e r e n c j i  d e ­
le g a to m  P a r t i i .  W o j. R a d y  N a r o ­
d o w e j ,  O R Z Z , M ie j s k ie j  R a d y  N a -  • 
r o d o w e j ,  p r a s y  i f i lm u .  N ie m a l  
w s z y s tk i e  p o s tu l a ty  z o s ta ły  u -  
w z g ię d n io n e  i j u ż  w  n a jb l iż s z y m  
c z a s ie  O k r ę g o w y  z a rz ą d  K in  b ę ­

d z ie  p r o w a d z ił  z b io r o w ą  p r z e d ­
s p rz e d a ż  b i le tó w  n a  d z it-ń  n a ­
p r z ó d .  W y b u d o w a n e  z o s ta n ą  b a ­
r i e r k i  p r z e d  k a s a m i  w ię k s z y c h  
k in ,  a  d o  w ia d o m o ś c i ,  c z e k a j ą ­
c y c h  p o d a w a n a  b ę d z ie  i lo ś ć  p o ­
z o s ta j ą c y c h  „ n a  składzie** b i le ­
tó w .

P o n a d to  w p r o w a d z i  s ię  o s t r ą  
k o n t r o l ę  s p rz e d a ż y  b i ’e tó w  u lg o ­
w y c h ,  p r z y  c z y m  n a  j e d n ą  le g i­
t y m a c ję  o t r z y m a  s ię  n a jw y ż e j  
d w a  b i le ty .  P r z y  w e jś c iu  d o  k i ­
n a  b i l e t e r  b ę d z ie  s p ra w d z a ł ,  czy  
d o w o d e m  p o s łu g u je  s ię  r z e c z y ­
w iś c ie  j e g o  w ła ś c ic ie l .

G d y  w s z y s tk ie  t e  p o m y s ły  z a ­
w i o d ą  u r u c h o m i  s ię  d o d a tk o w e  
k a s y .

P r z e d s t a w ic i e l  „ S ło w a "  z a p r o ­
p o n o w a ł  ró w n ie ż ,  a b y  f i lm y  c ie ­
s z ą c e  s ię  w y ją tk o w o  d o b r ą  f r e k ­
w e n c ją  w y ś w ie t la n o  n ie  t y lk o  w  
r e p r e z e n ta c y jn y m  k in ie  „ Ś lą s k " ,  
le c z  r ó w n ie ż  w  n ie  m n ie j s z y c h  
k in e m a to g r a f a c h  , ,P o k ó j“  i „ P r z o ­
d o w n ik " .  N a  p ro p o z y c j  . t ę  o d ­
p o w ie d z ia ł  j e d e n  z k ie r o w n ik ó w  
k in a ,  tw ie r d z ą c ,  że  w  ty m  w y ­
p a d k u  k in o  „ Ś lą s k "  r .ie  \ y l: >. 
n o r m y .

D L A  K O G O  SĄ  P L A N Y ?
P o n ie w a ż  s ą d z im y , że  p la n y  są  

d la  lu d z i ,  a  n ie  lu d z ie  d la  p l a ­
n ó w , O Z K  m o ż e  w y s tą p ić  z  w n io ­
s k ie m  o  r e w iz j ę  z a rz ą d z e ń ,  n ie  
z d a ją c y c h  e g z a m in u  ż y c io v 'e g o . 
Z b y t  c z ę s to  z d a iz a  s ię , że  p o d ­
c z a s  g d y  d o  „ Ś lą s k a "  100 o só b  
n i e  o t r z y m a ło  b i le tó w , w  k in ie  
„ P o k ó j "  j e s t  100 w o ln y c h  m ie js c .

W ie rz y m y , że  z a s to s c v  a n ie  
w s z y s tk ic h  ś ro d k ó w  z a tw ie r d z o ­
n y c h  p r z e z  k o n f e r e n c ję  p r z y c z y ­
n i  s ię  d o  u s p r a w n ie n ia  s p r z e d a ­
ż y  b i le tó w . P o n ie w a ż  p l a n u j e  s ię  
r ó w n ie ż  p r z y g o to w a n ie  g o to v  y c h  
b i le tó w ,  e l im in u ją c y c h  k o n ie c z ­
n o ś ć  s te m p lo w a n ia ' p r z e z  k a s j e r ­
k i ,  k o l e jk i  p r z e d  w r o c ła w s k im i  
k in a m i  j u ż  w k r ó tc e  w in n y  p r z e j ś ć  
d o  h i s to r i i .  (s te r)

przez kom itet opiekuńczy 
ciepłe rękawice.

Harm onijna współpraca obu. 
kom itetów  i  grona nauczyciel­
skiego daje gwarancją, że wy­
chowanie młodego pokolenia 
w  szkole podstawowej n r  2 
idzie po należytej linii. C—) i

T e a t r y
P A Ń S T W O W A  O p e r a  — n i e c z y n n a  
P O L S K I  — n ie c z y n n y  
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y  
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19,18 

— „ W o d e w il  w a r s z a w s k i” .

W y sta w y
Z P A P . u l .  S t a l i n g r a d z k a  26 ^  

„ A r c h i t e k tu r a  w n ę t r z  i  s z tu k a  
d e k o r a c y j n a " .
M U Z E U M  S L Ą S K IE  -  „ C e r a m ik a  

a r ty s ty c z n a " .
2 Y D . T O W . K U L T U R Y  — „ K s ią ż *  

k a  r a d z ie c k a ,  p o l s k a  i  ż y d ó w *  
s k a " .

K e p e r tu a r  k isi
Ś L Ą S K  - -  „ D z ie w c z ę  z e  S ło w a c ji*« 

(cze s ic.), g o d z . 16, 18 i  20.
S C A L A  — „ P a n n a  b e z  p o s a g u "  

( r a d z .) ,  g o d z . 16, 18 i  20. 
P R Z O D O W N IK  -  „S u m i e n ie *«

(c z e s k .) ,  g o d z . 16, 18 i 20. 
W A R S Z A W A  — „ U p a d e k  B e r lin a 1* 

(ra d z .) ,  s e r .  I I ,  g o d z . 16 , 18 i 20< 
P O K Ó J  — „ K o n f r o n ta c ja “  (radz.),_  

g o d z . 15.45, 18 i  20.15.
P O L O N IA  -  „G d z ie ś  w  E urą , ^ ,Ą 

(to ęg .), g o d z . 16, 18 i 20. »* u
P IO N IE R  — „ D ż u lb a r s "  ( r  1 

g o d z . 15 i 17. P r o g r a m  
n o ś c i  — g o d z . 19, 20 i  21.

T Ę C Z A  — „S p o tk a n ie  n a d  B L  Aj 
( ra d z .) ,  g o d z . 15.45, 18 i 20.15. 

F A M A  — , L ic h w ia r z  G o b s e c k *• 
( ra d z .) ,  c z y n n e ■ c z w a r te k ,  p i ą te k  
i s o b o ta  g o d z . 18 i 20, n i e d z ie la  
g o d z . 15.30, 17.45 i 20.

R O B O T N IK  — ,,M ia s to  m ło d z ie *  
t y  ( ra d z .)  C z y n n e :  ś ro d a  i
c z w a r te k  g o d z . 19, p ią te k  i s o ­
b o ta  g o d z . 17 i  19. n ie d z ie la  
g o d z . 13, 15, n  i 19.

9
F O T O P L A S T IK O N  — „ W e r s a l"  ■-* 

o t w a r t y  o d  g o d z . 9 d o  21.

•
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a M  

t y  o d  g o d z . 9 d o  19.

M o c n e  d y ż u r y  a p t e k
A p t. P ia s to w s k a ,  u l .  Nowo-* 

w ie j s k a  25.
S t a r a  A p te k a ,  u l .  K u r z y  T a r g  4. 
P o d  „ Ł a b ę d z ie m " ,  u l .  P u ł a s k i e ­

g o  16.
A p t .  S p o ł. N r  199, u l .  P a r t y ­

z a n tó w  25.
O S T R E  D Y Ż U R Y  P O G O T O W IA *
S z p i ta l  W o je w ó d z k i  (o d d z . c h ir .  I 

w e w n .) ,  S z p i ta l  M ie js k i  n r  5 
(d z iec .) .

N a j l e p s i  

k e l n e r  ty W r o c ław ia

Hermina Jasiczek

—  Popularny? Bardzo pro+ 
szę, niech payi chw ileczkę po+ 
czeka.

H erm ina  Jasiczek, ke lnerka  
B a ru  P D T  je s t zaw sze uśm iech  
nięła , grzeczna i  u p rze jm a . 
S ta li goście cenią ją  za to, to  
też iv „Plebiscycie gastronom 
m iczn ym <l „Słowali H erm ina  
Jasiczek o trzym ała  n a jw iększą  
ilość głosów.

Trzeba dodać, źę laurea tka  
ko n ku rsu  je s t pracownicą aw an  
sow aną z pomocy kuchenne j. 
W ra z z je j  zw ycięstw em  u* 
m arł m it o „niezastąpionych**, 
przedwojenm ych fachoiucach.

Do 30  bm.
W sekretariacie Obwodo­

wego Kom itetu Obrońców 
Pokoju przy ul. T. Kościu­
szki 31 I p., w godz od 
9—15-ej, 7—21-ej mogą
składać dary dla dzieci ko­
reańskich, ci z m ieszkań­
ców 3 dzielnicy, którzy do­
tąd  z jakichkolw iek przy­
czyn nie mogli tego uczy­
nić.

R e d a k to r  N a c z e ln y  S T A N IS Ł A W  Z IE M A K . A d ie s  R e d a k c ji  1 W y- 
l a w n tc t w a :  W ro c ła w , O ła w s k a  10/11. T e l fo n y :  51-08, 51-09, 45-33. 
W y d a w c a  i d r u k . :  S p ó łd z . W y d a w n .-O św . „ C Z Y T E L N IK "  W ro c ła w

W re d Ł k c jl  p r z y j m u ją :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 11—12 R e d a k to r  
N a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p i ą tk i  12—13. — R e d a k c ja  r ę k o ­
p is ó w  n i e  z w r a c a  1 za  o g ło s z e n ia  n i e  o d p o w ia d a .  F —2—10812

P R E N U M E R A T A : z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :  m ie s ię c z n ie  4.05 zł, k w a r ­
t a ln i e  12,15 z \  p ó ł ro c z n ie  24.30 zł. r o c z n ie  48.60 zł P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  : w s z y s tk ie  p la c  p o c z t  o r a z  P P K  . .R u c h "  K o n to  P K O  VIII-1362
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